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Mussolim ogłasza całkowitą aneksję kraju negusa — Król włoski cesarzem Abisynji — 
Dekrety króla włoskiego — Marsz. Badoglio wicekrólem Abisyn ji

Rzym. (PAT). Wczoraj o godz. 22 
zebrała się w pałacu weneckim wielka 
rada faszystowska, a bezpośrednio po 
niej rada ministrów. Na placu wenec
kim zgromadziło się paręset tysięcy pu
bliczności oraz cały garnizon wojskowy 
Rzymu w pełnym rynsztunku wojen
nym z chorągwiami.

Posiedzenie wielkiej rady faszystow
skiej trwało zaledwie 10 minut, a 'posie
dzenie rady ministrów 3 minuty.

O godz. 22 min. 33 ukazuje się na bal
konie pałacu weneckiego przy dźwię
kach fanfar Mussolini i wygłasza do 
tłumu mowę:

„Oficerowie, podoficerowie, szere
gowcy wszystkich sił zbrojnych pań
stwa w Afryce i we Włoszech, czarne 
•koszule rewolucji, Włosi i Włoszki, 
•przebywające w ojczyźnie i na świecie, 
słuchajcie!

Na mocy dlecyzyj, które za parę 
chwil poznacie i które uchwaliła wiel
ka rada faszystowska, dokonywa się 
wielkie wydarzenie dziejowe. Oto roz
strzygnięte zostały losy Abisynji. Dziś, 
dnia 9 maja 14 roku ery faszystow
skiej. Wszystkie węzły przeciął nasz 
miecz. Zwycięstwo afrykańskie będzie 
w dziejach ojczyzny naszej pełne czy
ste i całkowite tak, jak o tem śnili i 
jak tego pragnęli nasi polegli legjoni- 
sci. Włochy posiadają wreszcie swoje 
imperjum (burza oklasków i okrzyków). J

. Jest to imperjum faszystowskie, pc 
niewaz nosi znamiona woli i potęg 
liktorskich znaków rzymskich, ponń 
'',^z jest to cel, do którego w ciągu 1 
łat nudzono i organizowano energj 
młodych i dzielnych generacyj wł, 
skmh. Jest to imperjum pokoju, pc 
niewaz Włochy chcą pokoju dla sic 
bie i dla wszystkich, ale, jeżeli ucieka 
ją się do wojny, to czynią tylko wtedj 
? y zmuszone są do tego konieczne 
sciami życia.

Jest to imperjum cywilizacji i 
kości dla wszystkich ludów Ab 
Jest bowiem zwyczajem Rzymu, 
zwycięstwie sprzęga ludy zwyc
w, s^OJ',eini losami- Oto jest 
wioch, które zamyka jeden okr 
szych dziejów i otwiera okres

Terytorja, które należały do 
stwa Abisynji, są oddane pod sui 
nosc pełną i całkowitą królestwi 
skiego.
« • Tytuł cesarza zostaje nadany królo- 

1 of° ca ^Ja n^e^° i .ie8io następców. 
Oficerowie, podoficerowie, szeregow- 

Airyce 1 Włoszech, czarne koszule,
Włosi i Włoszki, naród stworzył impe- 
rjum swoją krwią, a uczyni je płodnem 
swoją pracą i bronić je będzie przeciw 
każdemu z bronią w ręku. W poczuciu

Pierwsze składki na samolot „Chrobry"
„Powszechna mobilizacja“ ofiarność 

naszych Czytelników na rzecz zakup- 
na dla armji polskiej samolotu bojo
wego „CHROBRY“ spotkała się z na
tychmiastowym odzewem. Mimo, że 
apel nasz ogłosiliśmy w sobotę popo
łudniu, kiedy biura zamykamy w go
dzinach wcześniejszych, do admini
stracji wpłynęły już pierwsze składki.

Notujemy ten fakt z prawdziwą ra-'

najwyższej pewności, opartej na sile że
laza i potędze serca, wita Rzym po 15 
wiekach wskrzeszone cesarstwo, ale, 
czy jesteście imperjum tego godni? (bu
rza okrzyków potwierdzających).

Krzyk ten jest, jak święta przysięga, 
która obowiązuje was wobec Boga i wo
bec świata, na życie i na śmierć.

Czarne koszule, legjoniści, pozdro
wienie dla króla!“

Mowa Mussoliniego zakończona zo
stała długotrwałą i radosną manifesta
cją wojska i ludności, która z pieśnią 
na ustach ruszyła pod pałac kwirynal- 
ski, aby pozdrowić króla Włoch i cesa
rza Abisynji.

Rzy m. (PAT). Król Wiktor Ema
nuel III wydał w dniu 9 maja r. b. dwa 
dekrety. Dekret pierwszy głosi:

Art. i. Terytorja i ludy, które nale
żały do cesarstwa abisyńskiego, zostają 
oddane pod suwerenność pełną i całko
wita królestwa włoskiego.

Tytuł cesarza Abisynji zostąje przy
jęty dla króla Włoch i jego następców.

Art. 2 Abisynja jest rządzona i re

Przed rozpoczęciem sesji Rady Ligi Nar.
Piętnastu ministrów spraw zagraniczngch — Negus wgbiera 

się do Genewy... lec» czy go puszczą? — Gra na zwloką
Genewa. (G. P. S.). Jak wielkie 

zainteresowanie wzbudza tym razem 
sesja Rady Ligi Narodów, wynika z te
go, że udział weźmie w niej nie mniej 
jak piętnastu ministrów spraw zagra
nicznych. Na czternastu członków Ra
dy poza Włochami i krajami zbyt od
dalone,mi, jak: Argentyna, Chile, Ekwa
dor i Australja wszystkie inne będą re
prezentowane przez swych ministrów 
spraw zagranicznych.

Genewa. (G. P. S.). Potwierdza 
się fantastyczna napozór wiadomość, że 
negus Abisynji po jakimś czasie pobytu 
w Jerozolimie i Londynie chce przybyć 
do Genewy, ażeby tu domagać się re
konstrukcji Abisynji jako członka Ligi 
Narodów. Bawiący obecnie w Genewie 
doradca prawny negusa otrzymał dro
gą telegraficzną zawiadomienie o za- 
mierzonem przybyciu rodziny królew
skiej. Doradca prawny negusa w Ge
newie z jego polecenia opracowuje plan 
rekonstrukcyjny.

Jednocześnie donoszą jednak, że na 
wyrażone przez negusa życzenie udania 
się do Anglji odpowiedziano mu, iż 
może to nastąpić najwcześniej dopiero

dością, jako dobrą wróżbę dla powo
dzenia podjętej przez nas akcji!

*
Poniżej zamieszczamy wykaz pierw

szych składek wpłaconych lub zdekla
rowanych na rzecz zakupna samolotu 
„CHROBRY“:
Pracownicy wydawnictw „Kurjera Po

znańskiego“, „Orędownika“. „Wiel
kopolanina“, „Pomorzanina“, „Ilu-

prezentowana przez gubernatora gene
ralnego, który ma tytuł wicekróla, a 
któremu podlegają gubernatorzy Ery
trei i Somali. Gubernatorowi general
nemu, wicekrólowi Abisynji, podlegają 
wszystkie władze cywilne i wojskowe.

Gubernator generalny, wicekról A- 
bisynji jest mianowany dekretem kró
lewskim na wniosek szefa rządu.

Drugi dekret głosi:
Art. 1. Marszałek Włoch, Piotr Ba

doglio, markiz di Sabotino, mianowa
ny jest gubernatorem generalnym Abi
synji z tytułem wicekróla z pełnią 
władzy.

Art. 2. Dekret niniejszy wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia i zostanie 
przedstawiony parlamentowi, celem 
przemianowania go na ustawę.

Rzym. (PAT.) Wielka rada faszy
stowska uchwaliła jednomyślnie na
stępujący adres:

„Wielka rada faszystowska wyra
ża wdzięczność ojczyzny dla Duce, za
łożyciela cesarstwa.“

po sesji Rady Ligi Narodów.
Jerozolima. (PAT). Cesarz 

Haile Selassie przyjął dziennikarzy i o- 
świadczył im, co następuje: „Naród, 
który całą swoją nadzieję pokładał w 
Lidze Narodów, będąc dotychczas jej 
członkiem, nie chce wierzyć, by Liga 
Narodów nie żądała satysfakcji od in
nego członka tejże Ligi, potępionego 
jako napastnik. Będziemy żądać spra
wiedliwości, aby Liga stanęła w obro
nie państwa słabego przeciw silniejsze
mu“.

Genewa. (PAT). Bawiący w Ge
newie ministrowie spraw zagranicz
nych państw północnych w wyniku 
przeprowadzonych rozmów postanowili 
— jak słychać — desygnować Szwecję 
na zajmowane obecnie przez Danję 
miejsce w Radzie Ligi. W końcowych 
obradach przedstawicieli państw pół
nocnych brali również udział delegaci 
Hiszpanji i Szwajcarji. W wyniku ob
rad zdecydowano, jak przypuszczają w 
kołach genewskich, że państwa te zajmą 
w sprawie' Abisynji stanowisko wycze
kujące.

stracji Polskiej“ i „Nowin Poświą-
tecznych“ . . . « zł 3.584,60

Tadeusz Ratajczak, przemy-
słowiec, Poznań I zł 100,00

Antoni Ruks , , 1 9 e zł 2,00
Leon Drzewiecki ■ fi fi s zł 1,00
J. N„ robotnik * S zł 0,50
Paweł Mrozowski ■ a s zł 20,00

Razem zł 3.708,10

Rumunja
W dniu 10 maja obchodzi Rumunja 

święto „Odrodzenia“. Obchodzi roczni
cę 10 maja 1806 r„ w którym po raz 
pierwszy zajaśniała jutrzenka nowego, 
zbiorowego życia całego narodu; rocz
nicę zwycięstwa nadiswym wrogiem-cie- 
miężycielem w wojnie z Turkami 1877 
roku; rocznicę odzyskania niepodległo
ści państwowej i wskrzeszenia króle
stwa w r. 1881; wreszcie radosną rocz
nicę zjednoczenia wszystkich ziem run 
muńskich pod! berłem Ferdynanda I w 
dn. 10 maja 1919.

Każda z powyższych dat stanowi no
wy, przełomowy moment w dziejach 
Rumunji na drodze historycznego roz
woju rumuńskiego narodu, który stale 
wzrastał i potężniał w swych bohater
skich czynach.

Aby zdać sobie sprawę ze znaczenia 
10 maja 1866 r. należy pamiętać, że po
przednia Rumunja przeżywała bardzo 
smutny i ciężki okres. Rozbita, roz
drobniona, zdana na łup najeźdźcom 
— z jednej strony Rosji, z drugiej Tur
cji — pogrążona była w skrajnej nędzy. 
Książę Aleksander I Cuza dokonał w r. 
1859 wielkiego czynu: zjednoczył Moł
dawię z Wołoszczyzną, lecz rany, zada
ne przez nieprzyjaciół, były zbyt głębo
kie, aby za jego panowania mogły być 
całkowicie uleczone. W dodatku w o- 
kresie tym nad narodem rumuńskim 
zawisło nowe niebezpieczeństwo z po
wodu rywalizacji pretendentów do 
tronu.

Karol I Hohenzollern położył wiel
kie zasługi dla kraju. Zorganizował 
nowy ustrój państwowy i powołał do 
życia niemal wszystkie po dziś dzień 
istniejące urządzenia nowoczesnego 
państwa; rząd i .parlament, sądownic
two, administrację, a zwłaszcza nową 
potężną armję, która walecznością swą 
w r. 1877 przechyliła ¡pod Plewną szale 
zwycięstwa nad Turkami. Rumunja od
zyskała wówczas część Dobrudży, oraz 
deltę Dunaju; politycznie zaś zyskała o 
wiele więcej, gdyż przyznano jej tytuł 
niezawisłego królestwa, a księciu Ka
rolowi godność królewską. Koronacja 
nastąpiła 10 maja 1881 r.

Pamiętny jest również ten dzień z 
czasów panowania króla Ferdynanda I, 
który odziedziczył koronę po wuju na 
początku wojny światowej. On wła
śnie stanął po stronie Ententy, upatru
jąc w tym kroku urzeczywistnienie idei 
wielkiej Rumunji. To też naród ru
muński pamięć jego uwielbia i otacza 
powszechnym szacunkiem.

Dzięki zaś przelanej krwi miljona 
najdzielniejszych synów kraju, dzięki 
wytrwałości w cierpliwein znoszeniu 
srogiej niedoli za czasów butnej okupa
cji państw centralnych, dzięki bezgra
nicznym ofiarom mienia i życia pod 
wodzą swego króla i Jego Małżonki, 
królowej Marji, naród rumuński został 
na zawsze oswobodzony z pod jarzma 
austrjackiego, węgierskiego i rosyjskie
go. Bukowina, Besarabja i Siedmio
gród powróciły do Macierzy 10 maja 
1919 r„ który to dżień był chwilą naj
większego triumfu Rumunji,

W dniu 10 maja każdego roku Ru
muni oddają hołd swym bohaterom, 
którzy krwią i bronią wyrąbali granice 
zjednoczonej ojczyzny. I jeżeli kiedy, 
to w tym właśnie dniu uświadamiają 
sobie swe powołanie dziejowe, do któ
rego to celu zmierzają pod przewodnic
twem wodza swego króla Karola Ii-go.

W dniu też tym naród nasz łączy się 
z narodem rumuńskim w Jego radości 
i życzy Mu dalszego jak najpomyślniej
szego rozwoju.
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Targi wrocławskie
(Od własnego korespondenta

Wrocław, 8 maja. . 
„Wystawa południowo - wschodnia“. |

Tak brzmi urzędowy tytuł tegorocz
nych targów wrocławskich, połączo
nych z wystawą rolniczą. Całość ma 
charakter mieszany: mniej targów eks
portowych, aniżeli poglądowego pokazu 
gospodarstwa śląskiego. Mimoto stara
ła się dyrekcja wystawy wybić i w tym 
roku moment „międzynarodowy“ na 
ważny plan, organizując stoiska dla 
szeregu krajów. Powiedzmy odrazu, 
że. Polsce przyznano pozycję dominu
jącą.

Reklama wystawy poucza, że Wro
cław uważa się za rodzaj „mostu“, któ
ry łączy zaplecze niemieckie z Europą 
południowo - wschodnią. Rozchodzą 
się tu drogi przez kraje naddunajskie 
na Bałkany i Bliski Wschód. Jeśli kie
dyś spełnią się marzenia sfer śląskich, 
że górny bieg Odry od Koźla przez Ra
cibórz połączony będzie kanałem w,po
przek Czechosłowacji z Dunajem, wów
czas charakter Wrocławia jako bramy 
Wypadowej na „południowy wschód“ 
będzie ustalony.

Narazie stanowią stoiska Rumunji, 
jugosławji, Turcji i Bułgarji na tego
rocznych targach wrocławskich raczej 
pokaz reprezentacyjny. Tern niemniej 
godny uwagi, ponieważ ekspansja go
spodarcza Niemiec na te właśnie rynki 
stale się wzmaga. Wywóz towarów 
niemieckich wzrósł w latach 1933 do 
1935: do Węgier z 38 do 63 milj. marek, 
— do Rumunji z 46 do 64 milj. mk., — 
do Jugosławji z 34 do 37 milj. mk., — 
do Bułgarji z 18 do 40 milj. mk. Jest to 
wskazówką możliwości ekspansji han
dlowej drogą przez Wrocław. Miasto 
będzie zczasem coraz większym konku
rentem dla innych ośrodków targowo- 
eksportowych na wschód Europy. Tar
gi wrocławskie są instytucją młodą, któ
ra wyłoniła się z tradycyjnej wystawy 
rolniczej, obchodzącej w roku bieżącym 
62-lecie istnienia.

Nie dziw, że mimo szerokich planów 
na przyszłość, zmierzających ku podbi
ciu krajów naddunajskich i Bałkanów, 
uwaga Wrocławia kieruje się w pierw
szej. łinji na Polskę. W ogólnym wy
wozie Niemiec (1934) do Polski stanowi
ły produkty Śląska pokaźny, odsetek 
66 proc. Sfery niemieckiego Śląska by
ły temi, które w okresie 9-letniej wojny 
celnej polsko - niemieckiej stale czyni
ły próby nawiązania z Polską kontaktu. 
Izba handlowa we Wrocławiu była pio
nierem poprawy stosunków handlo
wych z rynkiem polskim. W roku ze
szłym, gdy obroty polsko - niemieckie 
nie korzystały jeszcze z udogodnień 
normalnego traktatu, Wrocław był tą 
placówką, z którą nawiązywały się 
pierwsze nici, wiodące ku normalizacji 
stosunków handlowych. Doszło wów
czas do układu kompensacyjnego mię
dzy targami poznańskiemi a targami 
wrocławskiemu będącego jednocześnie 
wyrazem uzupełniających się interesów 
obu tych imprez.

Te przyjazne więzy między Pozna
niem a Wrocławiem zaznaczyły się ró
wnież i w tym roku, z okazji otwar-

„Kurjera Poznańskiego“)’
cia wrocławskiej wystawy. Wpraw
dzie nie potrzeba już w tym roku „u- 
kładu kompensacyjnego“ na wzór ze
szłorocznego, jako że polsko-niemiecki 
traktat handlowy z 4 listopada 1935 re
guluje całokształt stosunków między
państwowych w dziedzinie obrotu to
warów. Mimo to świadczy liczny na
pływ gości z Poznania, którzy byli o- 
becni na otwarciu targów wrocław-
skich, o trwających i zacieśniających j stępnie przyjmowani byli
się kontaktach. | obiadem.

Japonia i Sowiety
Tokio. (PAT). Odpowiadając na 

interpelację w izbie niższej, minister 
spraw zagr. Arita przyznał, że sytuacja 
sowiecko - japońska nie jest wyjaśnio
na. Fakt ten mówca tłumaczy niedo
stateczną znajomością Japonji ze stro
ny Sowietów oraz nieuzsadnionemi o- 
bawami.

Poruszywszy następnie zagadnienie 
podziału surowców i sprawy emigracyj
ne, minister spraw zagr. oświadczył, że 
jedną z przyczyn międzynarodowego za
mieszania i niepokoju jest stanowisko, 
jakie zajmują kraje bogate w surowce, 
stosując ograniczenia wobec państw 
ubogich w surowce. Minister wyraził 
nadzieję, że przyczyny tej niepomyśl
nej sytuacji międzynarodowej będą u-

Rozruchy strajkowe w Grecji
Saloniki. (PAT). Rozruchy, wy

wołane przez strajkujących w Saloni
kach i w całej Macedonji, przybierają 
coraz groźniejszy charakter. Niemal 
codziennie dochodzi do starć z policją, 
przyczem policja zmuszona jest do u- 
życia broni. W ciągu dnia wczorajsze
go po obu stronach było około 30 ran
nych. Wczoraj od samego rana wszyst
kie sklepy w mieście były zamknięte 
w obawie przed rozruchami. Pierwsze 
starcie z policją licznej grupy mani
festantów nastąpiło około godz. 11 na 
ul. Egnatia, będącej jedną z głównych 
arteryj miasta. Strajk w przemyślę ty
toniowym objął już kilkadziesiąt ty
sięcy robotników w Salonikach, Sere- 
śie, Dramie, Kawalli i Ksantia. Strajk 
rozpoczął się 29 kwietnia. Do strajku 
przyłączyli się niezwłocznie pracow
nicy szewscy i przędzalni. O północy 
rozpoczął się 24-godzinny strajk pra
cowników tramwajowych, autobuso
wych i kolejowych. Przestały również 
kursować taksówki. Oddziały garni
zonowe wystawiły silne warty przy 
gmachach urzędowych, bankach, fa
brykach tytoniu i elektrowni. Dla za
pewnienia komunikacji władze ogłosi
ły mobilizację pracowników kolejo
wych i tramwajowych.

Ateny. (PAT). Rozwój wypad
ków w Salonikach wywołał w Ate
nach wielkie wrażenie. Według o- 
świadczeń ministra komunikacji, po 
ogłoszeniu dekretu o mobilizacji ko
lejarzy, wielu strajkujących powróciło

Dział polski we Wrocławiu repre
zentuje około 25 firm, ujętych we 
wspólne stoisko Państwowego Insty
tutu Eksportowego. Na pierwszy plan 
wybija się dział polskich nasion, na 
który składają się w dwóch trzecich 
firmy poznańskie i pomorskie. Wilno 
wystawia len i wyroby ludowe, Lwów 
i Warszawa — jelita cielęce, tudzież 
konserwy mięsno (również produkcji 
poznańskiej), wreszcie pierze.

Goście polscy, wśród których repre
zentował rząd polski ambasador Lip
ski z Berlina, obecni byli w dniu o- 
twarcia na uroczystem posiedzeniu 
Izby handlowej polsko-niemieckie, na

wieczorem 
B. L.

sunięte.
Premjer Hirota, który wziął również 

udział w dyskusji, powiedział, iż poglą
dy jego na sytuację sowiecko - japoń
ską nie uległy zmianie. W ostatnich 
czasach jednak zmieniły się bardzo 
znacznie ogólne warunki z powodu kon
centracji wojsk sowieckich na Dalekim 
Wschodzie. Premjer zapowiedział, iż 
zamierza załatwiać pokolei wszystkie 
sporne zagadnienia z Sowietami, nie 
może jednakże przejść dk> porządku 
dziennego nad wzrostem sowieckich sił 
wojskowych na Dalekim Wschodzie. 
Nie oznacza to jednakże niebezpieczeń
stwa wojny. Premjer wyraził nadzie
ję, że trudności, dzielące oba kraje, zo
staną wyrównane.

do pracy. Jak donosi prasa, ofiarami 
dzisiejszych zajść padło 9 zabitych i 50 
rannych.

Ateny. (PAT). Celem poparcia 
strajku w przemyśle tytoniowym po
rzuciło pracę około 2Ó.000 pracowni
ków kolejowych. W wielu miejsco
wościach doszło do starć z policją. 0- 
gólne położenie jest niewyjaśnione.

Przejazd Litwinowa
Warszawa. (Tel. wł.). Przez te- 

rytorjum Polski przejeżdżał komisarz 
spraw zagranicznych, Litwinow, znaj
dując się w drodze do Genewy. (W)

Układ z Gdańskiem
Gdańsk. (PAT). Między Komi- 

sarjatem Generalnym R. P. a senatem 
gdańskim dokonano wczoraj wymiany 
pism, mającej na celu przedłużenie na 
dalszy rok umowy polsko - gdańskiej z 
sierpnia 1934 r. o obrocie produktami 
rolnictwa, ogrodnictwa i rybołóstwa. U- 
kład ten, który został zawarty na prze
ciąg diwóch lat a obowiązuje do 9 sierp
nia r. b., został obecnie przedłużony do 
9 sierpnia 1937 r. Układ normuje do
stawy z Polski tych artykułów rolni
czych, które są na terenie Gdańska ob
jęte reglamentacją rynkową. Go do wy
sokości dostaw z Polski ostateczne po
rozumienie nastąpi dodatkowo. Wyso
kość wartości dostaw będzie utrzymana 
w przybliżeniu na dotychczasowym po
ziomie.

Z CHWILI
Konflikt grupy „pułkowników“ poli- 

tycznych z rządem obecnym zaostrzy! się 
oczywiście niepomiernie przez ustąpienie 
pik. Koca ze stanowiska prezesa Banku 
Polskiego, tern bardziej, że aktowi temu 
towarzyszy artykuł b. ministra Matuszew
skiego w „Gazecie Polskiej“, kończący się 
rezygnacją jego z pisania artykułów go
spodarczych na jakiś czas, ponieważ —« 
zdaniem jego — „dopiero po upływie pew
nego okresu można będzie do dyskusji 
zasadniczej na tematy gospodarcze bez 
szkody dla czegokolwiek powrócić'.

Oświadczenie — w tajemniczości swej 
wymowne w stosunku do obecnej oficjal
nej polityki gospodarczej.

Pp. Koc i Matuszewski są zwolennika
mi swobody obrotów kapitałowych, która 
jest „bezustanną kontrolą celowości go
spodarki wewnętrznej“. P- Matuszewski 
jest za „utrzymaniem obecnego parytetu 
walutowego“, uważa jednak, że cel głów
ny, t. j. poprawa gospodarcza w Polsce 
„wymaga conajmniej: 1) wyrównania po
ziomu cen w Polsce z poziomem świato
wym, 2) wyrównania wewnątrz kraju po
ziomu cen rolnych i przemysłowych oraz 
obciążeń publicznych w stosunku do do
chodu narodowego". Min. Matuszewski 
wierzy tylko w tę drogę utrzymania sta
łości waluty, „wszystkie inne projekty 
wyjścia z kryzysu poprzez cudowne ope
racje finansowe są ;— jego zdaniem „w 
części zamaskowanem wołaniem o infla
cję, czyli o dostarczenie kredytów, które- 
by się później zdewaluowały“. t

Ze strony ministerstwa skarbu nastą
pi niewątpliwie odpowiedź. — boć w da
nych warunkach nie nastąpić nie może: 
zagadnienie bowiem, które spowodowało 
tak jaskrawe zaostrzenie się konfliktu, 
jest w tym stopniu ważkie dla społeczeń
stwa i państwa, że cala uwaga opinji pu
blicznej jest na nie zwrócona.

*
Jak wiadomo, b. ambasador Patek zo

stał po wycofaniu się ze służby państwo
wej powołany przez Prezydenta Rz. P. do 
Senatu. Ponadto skierował do niego Pre
zydent list, podnoszący w szczególnie go
rących słowach jego zasługi w okresie dą
żeń do niepodległości oraz za czasów 
wskrzeszonej już państwowości polskiej.

P. Patek odgrywał w swoim czasie wy
bitną rolę w obozie t. zw. lewicowo - nie
podległościowym, zajmując czołowe sta
nowisko w sferach wolnomularskich. Po
zycją swą przypominał długo dr. Motza 
w Paryżu. Tylko, że dr. Motza socjalizm 
i przynależność do „Grand Orient“ zcza
sem doprowadziły do konfliktu z Józefem 
Piłsudskim, a p. Patek, radykał i mason 
również, pozostał w szeregach zwolenni
ków Piłsudskiego.

Nawiasowo nadmieniamy, że p. Patek 
posiada w mieszkaniu swem w Warsza
wie, na starem mieście, bardzo bogaty 
zbiór pamiątek wolnomularskich.

Odczekać należy, czy p. Patek odegra 
jeszcze poważniejszą rolę w Senacie.

Z Egiptu
Kair. (PAT). Gabinet egipski po

dał się do dymisji.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

81)
— Mądrze to rzekłcś — jego słowa

mi radował się Portugalczyk. — Ale cze
mu od prawości odsądziłeś swoich? 
Może nie są tak bardzo źli, jak tobie się 
zdiaje... Pomnij, że Boga mogą chwalić 
nawet usta, co mu przeczą — do. niego 
samego czynił łagodną przymówkę.

Tak nieskończone spory wiedli ze 
sobą dwaj starcy, gdy niebo bywało nad 
nimi pełne gwiaździstej, Bożej tajem
nicy. Różnili się w słowach, ale już 
byli pojednani w duszach. Nieraz w 
swych rozhoworach zapominali o cza
sie. Ze zdziwienieiń i prawie ze stra
chem powstawali z przysby, gdy na 
jutrznię odlzywały się dzwony, co 
brzmiały równie uroczyście, jak wszę
dzie indziej na świecie. Kryli się przed 
świtem w chacie, aby na pospólnym 
barłogu zastali ich dokuczliwi czerńcy 
i nie pozbawili ich nędznej strawy za 
niedozwolone ponocne czuwanie.

Przez najeżoną częstokołem ogrodę 
ich więzienia jęły docierać pierwsze

rozhuki bratobójczej wojny, zmusza
jąc do powrotu na ziemię ich myśli, 
co przebywały już częściej za świa
tem, niż na świecie. Zamęt, w któ
rym poczynała tonąć wszystka Rosja, 
zakradł się także w serca ich zakon
nych prześladowców. Klęski, co niby 
gromy pomsty Bożej, uderzały raz po 
razu w krwawy prestoł Wasyla 
Szujskiego, zachwiały ich pierwotną, 
butną dufnością w jego wszechwładną 
potęgę. Jeszcze odprawiali za niego 
przypisane modły, ale już przestawali 
się uciekać tylko do jego imienia i do 
jego opiekuństwa. Ż początku opor
nie, a potem coraz skwapliwiej i po
tulniej dawali posłuch tym, co zwia
stowali powrót dawniejszego Cara lub 
nawet przyjście nowego. Swe ducho
wne posłannictwo i dobro swego bogo- 
molnego brąctwa przedewszystkiem 
mieli na pamięci czerńcy Monasteru 
Borysowego. Samodzierżcy mogli się 
zmieniać, potęgi świeckie wznosić się 
i upadać, ale po wszystkie czasy mu- 
siała pozostać niewzruszona wielkość 
i chwała ich zakonu.

Spokornieli. Jęli oglądać się na 
tych, których dotychczas trzymali w 
surowej nędzy. Przestali pastwić się 
nad eremitą portugalskim, bowiem 
już mieli ćzafe nabrać o jego świętości 
pochlebniejszego wyobrażenia, niż o 
swej własnej, Przytem nie byli pew
ni, co mają o nim myśleć. Car Dy
mitr zamierzał go uczcić znacznem

dostojeństwem, zaś Car Szujski kazał 
go znowu uwięzić. Mógł być bardzo 
przydatnym ich monasterowi, gdyby 
powrócił Car Dymitr...

Zaś jeszcze więcej mógł zaważyć 
na ich pomyślności ślepy kniaź Ił ja. 
Był dziedzicem wielkiego imienia. O 
jego córce powiadano, że stała się ulu
bienicą Carowej Maryny. Wprawdzie 
nic nie znaczyła narazie Carowa Ma
ryna, ale tylko sam Hospod Boh 
wiedział, czy jeszcze nie miała zna
czyć... Drugim po Bogu, który wszyst
ko wiedział, bywał dawniej Car. Cóż, 
kiedy haniebnie zmieniły się czasy...

Jużcić lute i haniebne nastawały 
czasy, jednak czerńcy Monasteru Bory
sowego nie chcieli za niemi pozostać w 
tyle. Twardego serca dla papistów, zaś 
przedewszystkiem dla przestępców ho- 
sudarskiej woli był ich ihumen. Wsze
lako zmiękło ono, gdy bogomolni star
cy poczęli kłopotliwie się troskać o żyz
ne łany, bujne pastwiska, miodne bar
cie i rybne wody, co z miłości Bożej do
stały się w ich posiadanie. Jął odwie
dzać więźniów, którzy przedtem nie 
znali go nawet z oblicza. Za pierw
szym razwm przyszedł do nich nibyto 
tylko z miłosięrnem błogosławieństwem 
kapłańskiem. Jeszcze gromił srogo ła
cińską herezję Nicolaa de Mello i prze
mawiał do jego sumienia, aby wyrzekł 
się jej błędów, jeśli dba o zbawienie 
swej grzesznej duszy. Za następnym,

kiedy już było głośno o nowym pogro
mie chas moskiewskich, zaprzestał 
wszelkich namaszczonych upomnień, 
swej zawziętości prawosławnej niemal 
całkiem poniechał i nawet cześć nieja
ką okazywał ludziom, których do nie
dawna ścigał swą bezlitosną surowo
ścią.

Gawędził z nimi poprostu i przy
chylnie, jak często czynią pyszałkowie, 
gdy nawiedzi ich troska lub zagrozi 
im niebezpieczeństwo. Uniewinniał 
się, że nie może całkiem wypuścić ich 
na wolność, chociażby tego pragnął z© 
szczerego serca. Czule dopytywał się 
o ich zdrowie. Zaś wkońcu pozwolił 
prawie na wszystko, co dotychczas 
mieli zabronione.

Kniaź Ilja mimo swej ślepoty od
razu przejrzał jego właściwe pobudki. 
Jednakowoż augustjanin portugalski 
swoim zwyczajem wołał nie widzieć 
zła i dziękczynnie wielbił nieprzebra
ną łaskawość Opatrzności Przedwiecz
nej. Bliskość śmierci czuł w swojern 
spracowanem sercu. Domyślał się z 
bałamutnych posłuchów, co działo się 
w Carstwie Moskiewskiem. Nie wy
dawało się mu rzeczą możliwą, aby 
jeszcze mógł dojechać do Rzymu. Tem 
goręcej pragnął wyprawić tam swój 
skrypt, co zdawał sprawę z jego dłu
goletniego apostolstwa i razem zawie
rał jego ostatnią wolę.

(Ciąg dalszy nastąp5 ‘
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RUCH MŁODYCH
Potężna re w ja narodowej mocy

STRONNICTWO NARODOWE W POCHODZIE 3 MAJA W ZAKOPANEM
ODDZIAŁ GÓRALI Z KOL. FLORKIEM X NA CZELE; KOMPANJA GÓRALI W SERDAKACH; KOMPANIA GÓRALEK. W CZĘŚCI DOLNEJ OD LEWEJ: BANDERIA 

KONNA & N. PODCZAS DEFILADY; ODDZIAŁ KONNY W POCHODZIE; BANDERIA KONNA Z KOL. KAMINSKIM NA CZELE.

W dniu 3 maja na terenie całej Pol
ski od morza aż do Tatr odbyła się po
tężna rewja narodowej siły i mocy. 
YV pierwszym szeregu wszędzie szła 
duma Polski wczorajszej, dzisiejszej 
i przyszłej — nasza narodowa armja. 
Za nią kroczył potężny rezerwuar ar- 
mji i narodu zorganizowane społe
czeństwo od najstarszych począwszy a 
na najmłodszych skończywszy.

Czołowe miejce, miejsce dominują
ce wśród organizacyj społecznych za
jął niewątpliwie wszędzie bez wyjątku 
Obóz Narodowy, jedyna nadzieja i o- 
stoja narodu i szerokich jego mas.

Obóz Narodowy zadokumentował naj
dobitniej nietylko swoją wielką siłę li
czebną, ale co najważniejsze wspania
łą organizację, w której znajdują miej
sce dla siebie wszyscy bez wyjątku Po
lacy, bez względu na to czy są z miast 
czy wsi, bez względu na zawód i „kla
sę“ jakby powiedzieli marksiści. Kto 
widział narodowe szeregi w dniu trze- 
cio-majowej rewji ten niezawodnie 
musiał dojrzeć, że fundament przyszłej 
organizacji Polski, fundament harmo
nizujący i scalający naród w jedną 
wielką całość tkwi wyłącznie w orga
nizacji Stronnictwa Narodowego.

Podstawową zasadą tej organizacji

jest powszechność obowiązku służby 
narodowi, do której, jak w wojskowej 
służbie, każdy Polak jest zobowiązany. 
W Obozie Narodowym przy rekrutacji 
mas wyklucza się niemoralną antyna- 
rodową i antypaństwową zasadę, czy 
kandydat „posiada dostateczną świa
domość klasową“, natomiast żąda się 
pełnej świadomości i pełnego rozumie
nia spraw narodu, jako całości, w któ
rej właściwe miejsce znajduje się dla 
każdego uczciwego Polaka, dla każdej 
jednostki w narodzie.

Dzięki tej pełnej, niezmiernie sze
rokiej narodowej płaszczyźnie organi
zacji Obóz Narodowy skupia dziś więk

szość i zdolny jest skupić w swoich 
szeregach wszystkich bez wyjątku Po
laków.

Ten proces koncentracji sił pol
skich pod jednym sztandarem idei 
narodowej, wbrew usiłowaniom i prze
szkodom stawianym przez wrogów tej 
idei, rozwija się dziś z wielką szybko
ścią i spełnia najzaszczytniejczą misję 
— organizuje w szeregach znakomitą 
większość narodu chłopa i robotnika 
polskiego. Oto jeden z fragmentów 
wspaniałego pochodu górali narodow
ców w Zakopanem.

MAŁOPOLSKA
— PRZEMYŚL. Kurs ideowy S. N. 

miejski i wiejski. W dniach 21, 22 i 23 
kwietnia r. b. w godzinach wieczornych 
odbywał sie kurs wieczorny dla kandyda
tów nowowetępujących do kół miejskich 
Kierownikiem kursu był kol. L. Fiszer, 
sekretarzem kol. Kamiński, referowali 
ikol. mgr. Wilan, Fiszer, Olechowski, dr. 
Kropińeki i in.

W dniu 25 kwietnia odbył się kurs 
dla delegatów wsi w 80 osób.
Przewodniczył kursowi Karol Zając, se
kretarzem bvł kol. P. Karpiński, a entu
zjastycznie przyjęte referaty wygłosili b. 
poseł red. Józef Petrycki z Warszawy, 
mgr. Adam Macieliński ze Lwowa, prezes 
powiatowy S. N. mgr. Bilan, dr. Adam 
Kropiński i inni. Kurs miał przebieg 
imponujący.

— Wielkie zebranie S. N. W dniu 26
kwietnia odbyło się wielkie zebranie S. N. 
w sali „Sokoła“. Juiż na pół godziny przed 
terminem zebrania sala była doszczętnie 
wypełniona, a fale nowych słuchaczy 
płynęły z taką siłą, że trzeba, było zam
knąć wejścia do gmachu. Na sali zna
lazło się przeszło 2 500 osób, a dobry ich 
tysiąc musiał odejść do domu, bo miejsca 
zabrakło.

Zagaił radny mgr. Bilan, który wezwał 
do odśpiewania „jeszcze Polska“. Pier
wszy zabrał głos red. Petrycki. W go
dzinnym, często oklaskiwanym referacie, 
wskazał na bankructwo „sanacji“, pod
kreślił twórczą pracę Obozu Narodowego, 
od początków jego istnienia, oraz zakoń
czył stwierdzeniem, że tylko narodowcy, 
zdolni są do objęcia w Polsce władzy. 
„Frontowi Ludowi“, żydost-wu, komunie, 
poświęcił swe porywające wywody mgr, 
Macieliński. O należytem ustosunkowa
niu się do socjalistów, ustroju narodowym 
i koniczności zjednoczenia się pod sztan
darem Stronnictwa Narodowego, mówi! 
wśród powszechnego aplauzu radny mgr. 
Bilan. Uchwalono jednomyślnie rezolu
cję. domagającą się władzy i chleba w 
Polsce dla Polaków. Postawa zebrania 
była jednomyślnie narodowa,„antyżydow
ska. antysanacyjna i antysocjalistyczna. 
W ód zebranych przeważał szary robot

nik. Na zakończenie odśpiewano „Rotę“, 
poczem sala zatrzęsła się od okrzyków na 
cześć narodowej Polski, Dmowskiego i na
rodowego Przemyśla.

Zaznaczyć należy, że dzięki entuzjaz
mowi młodych w krótkim, stosunkowo 
czasie Przemyśl zorganizował 20 placó
wek wiejskich i 2 miejskie.

— KRAKÓW. W dniu i maja r. b. w 
lokalu własnym S. N. odbyło się przy 
licznej frekwencji członków zebranie z 
referatem dr. St. Nowogrodzkiego o kon
stytucji 3 Maja.

— SANOK. Ruch narodowy rozwija się 
i krzepnie. W ciągu bieżącego roku ruch 
narodowy w Sanockiem poczynił duże po
stępy7 organizacyjne za.równo w sensie po
litycznym jak i gospodarczym. W powie
cie, w większości ruskim, w krótkim 
czasie powstało blisko 20 placówek S. N. 
Praca organizacyjna Obozu Narodowego 
natrafia oczywiście na wielkie przeszko
dy z wielu stron. Ponieważ znane one są 
zbyt dobrze wszystkim narodowcom prze
to nie warto nawet o nich pisać! Wy
starczy stwierdzić, że wszelkie przeszkody 
nietylko nie powstrzymują rozwoju Ru
chu Narodowego, ale wwęhodzą mu na 
dobre. Ludność coraz bardziej nim się 
interesuje i zdaje sobie sprawę, że tylko 
potężny prąd, który organizuje cały na
ród. zdolny jest sprowadzić zmianę na 
lepsze. Dlatego też garnie się do Stron
nictwa, którego zebrania i zawiązywanie 
nowych kół odbywają się po lasach, w 
leśniczówkach, na krańcach wsi. Stron
nictwo Narodowe w Sanockiem prowadzi 
równocześnie akcję unaradowianią gospo
darki i handlu. Wskutek tego w mia
steczku Bukowsku od czasut gdy zorga
nizowano tam koło Stronnictwa Narodo
wego, w ciągu 2 miesięcy powstało kilka 
sklepików polskich i fabryczka cukierków. 
Żydzi oczywiście robili już skargi i la
menty u władz na nowych sklepikarzy.

Z jedną przeszkodą muszą jednak wal
czyć ci nowi jak i dawni kupcy w powie
cie. Brak im polskiei hurtowni. To też 
wydział gospodarczy Stronnictwa Narodo
wego zabiega około założenia polskiej 
hurtowni. Duża, przeszkodą jest brak ka
pitału. Wierzymy jednak, że zarówno z 
tych h-udnośc; jak i innych, stwarzanych

celowo przez Zydostwm, wyjdziemy zwy
cięsko.

POZNAŃSKIE
— WYRZYSK. Kurs ideowy S. N. Sta

raniem koła Str. Nar. Wysoka, oo-w. Wy
rzysk, odbył się kurs ideowy dla człon
ków Str. Naród. W kursie uczestniczyło 
około 120 członków, w tern kilku kolegów 
z okolicznych placówek, jak: Krostkowa, 
Wyrzyska, Łobżenicy, Kruszki i Kunowa. 
Kurs odbywał się w dniach. 26, 27 i 28 
kwietnia. Celem kursu było omówienie 
zasad programowych Obozu Narodowego 
Na program kursu złożyły się referaty: 
1) „Nowe zadania S. N.“, 2) „Polska rze
czywistość“, 3) „Rozwiązanie kwestji ży
dowskiej w Polsce“, i) „Gospodarka na
rodowa“, 5) ,,O naszym charakterze naro
dowym“. 6) „Obóz narodowy w walce o 
Wielką Polskę“, Referaty wygłosił kol. 
Zyg. Ways, były prezes Młodzieży 
Wszechpolskiej, kol. Witkowski i Szyper
ski po jednym. Program kursu urozmai
cono deklamacjami kol. Zycha wierszy 
Dobrzyńskiego p. Ł „Prometeusze“ i 
„Młodzi“. Ną ostatniem zebraniu jeden 
z członków zarządu postawił wniosek o 
uchwalenie następującej rezolucji:

„Zgromadzeni na kursie ideowym 
członkowie Str. Nar. w Wysoce, po wysłu
chaniu szeregu referatów i rozważeniu 
zasad celowej polityki i gospodarki naro
dowej w sposób kategoryczny stwierdza
ją, że normalny rozwój sił narodu i pań
stwa polskiego, jego przyszłość i pomyśl
ność zależą od wprowadzenia następują
cych zasad w życiu publicznem naszego 
społeczeństwa:

1. Wiara i moralność katolicka musi 
znaleźć swoje odzwierciedlenie w szkol
nictwie, prawodawstwie, urzędach, woj
sku i gospodarce.

2. Kwestja żydowska powinna być roz
wiązana przez odebranie praw politycz
nych Żydom, usunięcie ich z administra
cji, sądownictwa,- dyplomacji, oddzielenie 
w dziedzinie kultury, wreszcie przez ma
sową emigrację ich z granic państwa pol
skiego.

3. Bezrobotni muszą być zatrudnieni 
przy wielkich i celowych inwestycjach pu
blicznych.

i. W dziedzinie gospodarczej winno na
stąpić upowszechnienie własności, odży- 
dzenie jej, uprzemysłowienie wsi, wzmoc
nienie żywiołu rzemieślniczego oraz par
celacja narodowa.

5. Wzmocnienia sił zbrojnych Polski 
przez przygotowanie moralne i wojskowe 
szerokich rzesz społeczeństwa polskiego.

6. Stworzenia skutecznej przeciwwagi 
dia anarchistycznych sił komunizmu i ży- 
dostwa przez silną organizację narodu 
polskiego.“

Rezolucję powyższą zgromadzeni przy
jęli z entuzjazmem i jednomyślnie. Kurs 
polityczny S. N. zakończono odśpiewa
niem hvmnu.

WARSZAWSKIE
— WARSZAWA. Wzrost sił Obozu Na

rodowego. Reakcją na prowokacje komu
no - żydowskie jest wzrost aktywności 
S N. oraz wzrostu jego- sił. Ostatnie ty
godnie zaznaczyły się dużym dopływem 
nowych członków-. Liczne zebrania odby
wają się przv powiększonej znacznie frek
wencji. I tak w' ostatnim tygodniu odby
ły się m. in. następujące zebrania: 26 
kwietnia koła. im. ks. Piotra Skargi przy 
udziale około 300 ludzi. Przemawiali kol. 
Antoni Ługowski i Norbert Szczepkowski. 
Koło to istnieje zaledwie kilka miesięcy. 
Niemniej liczne były dn. 28 kwietnia ze
brania kół Marymont i Pelcowizna. 29 
kwietnia na zebraniu koła Praga w no
wym lokalu przy ul. Kawenczyńskiej kol. 
Aleksander Górecki i ks. Tworkowski 
przemawiali do kilkuset członków tej 
dzielnicy. 30 kwietnia odbyły się zebra
nia. kół Powązki II i Żoliborz a. 2 maja 
koła Wola przy udziale przeszło 100 osób 
W dniu 3 maja członkowie Stronnictwa 
wzięli gremialny udział w nabożeństwie w 
ogrodzie Botanicznym. Po południu na 
uroczystej akadeniji 3-majowcj przy wy
pełnionej sali przemawiali: dziekan rady 
adwokackiej mec. Nowodworski oraz b 
poseł red. Petrycki. Podobna akademia 
odbyła się ną Marymoncie. Wszystko 
wskazuje, że organizacja stołeczna Ś. N. 
weszła w okres intensywnego rozwoju i 
że niezadługo zdoła wyrównać front n* 
Łodz. Poznań i Częstochowę.
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Wywiad z adwokatem p. L Wlazło
Celem uzyskania ścisłych informa- 

cyj o obecnym stanie adwokatury na 
terenie ziem zachodnich, zwróciliśmy 
się do dziekana Rady Adwokackiej w 
Poznaniu p. mecenasa Leonarda 
Wlazły.

W okręgu Izby Adwokackiej w Po
znaniu po przyłączeniu Izby Pomor
skiej i części apelacji warszawskiej, 
liczba adwokatów wynosiła 588 osób. 
Cyfra ta w ostatnich czasach uległa 
zwiększeniu wskutek napływu adwo
katów z innych dzielnic.

WARUNKI PRACY ADWOKATÓW 
ZIEM ZACHODNICH

Adwokaci ziem zachodnich prowa
dzą swe kancelarje w zupełnie odmien
ny sposób, aniżeli adwokaci z innych 
dzielnic Polski, a zwłaszcza b. Kongre
sówki. Adwokat tutejszy nie może 
prowadzić praktyki bez biura, persone
lu: kierownika, sekretarki, registrato- 
ra, stenotypistki i t. d.

Połowa wpływów brutto idzie na 
wydatki, związane z prowadzeniem 
kancelarji. Wydatki te są dość sztyw
ne. Mimo kurczenia się agend utrzy
mują się one na niezmiennym pozio
mie. W porównaniu do lat dobrej kon
iunktury ilość spraw w związku z kry
zysem spadła nawet do 1/6. Natomiast 
ilość spraw ubogich wzrosła niepo
miernie. Od 1. 10. 1934 r. do 30. 9. 1935 
roku wyznaczono adwokatów na pra
wach ubogich 12123 w sprawach cy
wilnych. Dochodzi do tego, wyzna
czanie adwokatów na prawach ubogich 
w sprawach karnych w bardzo znacz
nej ilości. Przy małych kancelarjach 
dochodzi do tego, że blisko 1/3 spraw 
prowadzona jest na prawie ubogich.

Rozdział notarjatu i adwokatury 
przyczynił się także do obniżenia do
chodowości adwokatów; są miejscowo
ści na prowincji, gdzie adwokat po 
stracie notarjatu mu-siał wogóle zwi
nąć praktykę. Wprowadzenie przymu
su płacenia kosztów sądowych zgóry 
odbiło się przedewszystkiem na adwo
katach. Klient, który musi zapłacić 
koszta sądowe zgóry, nie ma środków 
na stosowne zaliczkowanie adwokata. 
Efekt jest ten, że coraz więcej klien
tów stara się o prawo ubogich i przy
dzielenie adwokata na prawie ubogich. 
Poziom życia adwokata obniża się 
roku na rok. Nie starczy adwokatowi 
dziś na zaopatrzenie kancelarji w ko
sztowne wydawnictwa prawnicze, ko
mentarze, pisma fachowe, i t. d.

Adwokat z pewną grozą patrzy w 
przyszłość, nie mogąc nic odłożyć na 
nieprzewidziane wypadki, choroby 
czas, kiedy nastąpi niezdolność do pra
cy. Oszczędności adwokata przeciętne
go w formie deserwitów ze spraw pro
wadzonych w latach poprzednich wy 
czerpu ją się, a nowych spraw niema 
Charakterystycznem dla sytuacji jest 
że w kilku wypadkach śmierci adwo
katów rada adwokacka musiała tele 
graficznie przekazać koszta pogrzebu 
ażeby uniknąć pogrzebu na koszt 
gminy.

WIDOKI NA PRZYSZŁOŚĆ
Poprawa położenia materjalnego 

adwokatury nawet przy obecnym kry
zysie dałaby uzyskać się przez rozsze
rzenie agend adwokata, t. j. przez do
puszczenie adwokata do występowa
nia przed pewnemi sądami, do których 
dotychczas nie jest on dopuszczony 
sąd kupiecki, pracy, poszczególne są 
dy dyscyplinarne. Wszystkie wysiłki 
idące w tym kierunku, nie dały jed 
nak pożądanych wyników, pomimo 
że zainteresowane sfery same przy
znają, iż przy obecnem tempie ustawo- 
dawczem pomoc adwokata przed wy 
mienionemi instancjami jest konieez 
na. Stan ten prowadzi do faworyzowa 
nia pokątnego doradztwa, które się 
niepomiernie rozrasta ze szkodą 
publiczności.

Adwokat, któremu nie wolno praco
wać niżej taryfy, szczególnie na pro
wincji znajduje konkurenta w pokąt- 
nym pisarzu. Poza tem liczne organi
zacje niby — społeczne niby — zawo
dowe wysuwają swych sekretarzy z 
kwalifikacjami niewystarczającemi, 
jako doradców prawnych i wytwarza
ją w ten sposób dla społeczeństwa i 
adwokatury szkodliwą konkurencję, 
podkopując byt i tak walczącego z 
trudnościami adwokata.

Do poprawy bytu adwokatów mo-

dziekanem Rady Adwokackiej w Poznaniu
głoby się przyczynić wyspecjalizowa- katów może opłacać aplikanta. W pis 
nie ich w pewnych dziedzinach, lecz na listę adwokatów w apelacji poznań 
sprawa ta wymaga dużych nakładów skiej wynosi 3 tys. zł. Niema prawie 

czasu i nie da się przeprowadzić tam, wypadku, aby aplikant, który złozył 
gdzie adwokat walczy o swój byt. Spe-
cjalizacja wymaga nietylko dłuższej 
intensywnej pracy przygotowawczej, 
ale i znacznych wydatków na zakup 
fachowej literatury, abonowanie cza
sopism, i t. d.

Walka o codzienny byt jest przyczy
ną, z powodu której adwokaci ziem za
chodnich w kwestjach dotyczących 
rozbudowy i rozwoju ustawodawstwa 

piśmiennictwa prawniczego oraz w 
życiu społecznem nie zajmują tego sta
nowiska, które z innych względów po
winni zająć.

APLIKANCI
W apelacji poznańskiej według da

nych 1935 r. liczba aplikantów zamyka
ła się cyfrą 160 osób. Liczba ta z dnia 
na dzień rośnie i jest nadmierna w 
stosunku do potrzeb. Położenie mate
rialne aplikantów ulega stałemu po
gorszeniu ponieważ coraz mniej adwo- 
gorszeniu, ponieważ coraz mniej adwo-

Znaczenie i rola emerytów
w Rzeczypospolitej

Masowe emerytowanie urzędników 
administracyjnych, nauczycieli, wojsko
wych i sędziów oraz wszelkich niższych 
pracowników -państwowych objęło wiel
ką ilość osób płci obojga o -dużej rozpię
tości wieku, poziomu wykształcenia, 
skali uposażeń i stopni na drabinie 
społecznej. W ten sposób powstała 
w naszem społeczeństwie nieistniejąca 
skądinąd wskutek naszej biedy i nie
umiejętności gospodarowania, a w 
Rzeczypospolitej potrzebna, klasa śred
nich i małych rentjerów.

Ci państwowi rentjerzy, stworzeni 
-ryczałtem i w znacznej mierze sztucznie 
zastępują u nas rentjerów naturalnych 
i prywatnych, w jakich obfituje zamoż
ny, pracowity, chciwie oszczędnościowy 
i miłujący osobistą wolność naród fran
cuski.

Dla państwa ta nasza kategorja ren
tjerów ma tę zaletę, iż emeryci rządowi 
pozostają nadal obywatelami, któ-rzy są 
związani z państwem dwojako: ideowo 
przez ideologję pełnionej służby i pły
nące z niej poczucie nabytych praw 
państwowych, oraz materjalnie przez 
otrzymywanie emerytalnego zao
patrzenia od państwa i wynikającą 
stąd świadomość zależności swojego 
skromnego dobrobytu od dobrobytu 
państwowego i od trwałości ustaw.

Ta kategorja obywateli, wziętych 
formalnie za nawias bezpośredniej u- 
żyteczności dla państwa, ma w rzeczy
pospolitej praworządnej i oświeconej 
pożyteczną i ważną rolę do spełniania. 
Mianowicie:

Emeryci, nawet jeśli są w latach wy
jątkowo jeszcze młodych, to w każdym 
razie są już w takim wieku, że dzięki 
swojej zupełnej dojrzałości i nabytemu 
doświadczeniu stanowią w życiu pań
stwa czynnik wyrobiony i zrównoważo
ny, na którym może ono ■polegać.

Emeryci — to ludzie, którzy, przy
najmniej w zasadzie, mają czas już cał
kiem swobodny, a byt zapewniony do
żywotnio. Przeto dzięki tym warun
kom życia', mogą oni stanowić w pań
stwie rzeszę stałych odbiorców tego 
wszystkiego, co naród wytwarza na po
lu umysłowej kultury. Mogą być 
ciągłymi czytelnikami książek i czaso
pism, codziennymi klientami czytelni 
i bibłjotek, słuchaczami audycyj radio
wych, wykładów i odczytów, meloma
nami, uczęszczającymi na koncerty, 

t systematycznymi widzami przedsta- 
‘ wień teatralnych, widowisk kinowych 

i t. p., zwiedzaczami muzeów i galeryj 
i oglądaczami wystaw. Dzięki swoje
mu wiekowi i wytrawności sądu, naby
tej z latami, emeryci stanowią u nas 
tak potrzebną w oświeconem państwie 
masę kulturalnych, spożywców, któ
rzy nie lecą już na żadne brukowe sen
sacje kryminalistyki, pomografji lub
wszelakiego modnisiostwa.

Emeryci, zależnie od posiadania 
pewnych uzdolnień, w razie zachowa
nia żywości umysłu, nawet w później
szym wieku, mogą stawać się jeszcze

egzamin adwokacki, sumą taką dyspo
nował. Stąd też prawie każdy adwo
kat zaczyna praktykę z długami, za- 
ciągniętemi w czasie aplikacji lub z 
długiem, zrobionym na wpis.

Znamiennem jest, że aplikanci, któ
rzy złożyli egzamin w naszej dzielni
cy, zostają na miejscu, natomiast sze
reg aplikantów z innych dzielnic po 
złożeniu egzaminu przenosi się na za
chód Polski. Czynią to nietylko apli
kanci po egzaminie adwokackim, ale 
i adwokaci, stąd w szeregu miast ziem 
zachodnich przekracza potrzeby spo
łeczeństwa, co również godzi w żywot
ny interes adwokatury.

*W najbliższym czasie zamieścimy 
wywiad z p. dr. Stanisławem Celichow- 
skim, członkiem wydziału Naczelnej 
Rady Adwokackiej, oraz z p. mec. Je
rzym Kwasieborskim, prezesem 
oddziału poznańskiego Narodowego 
Zrzeszenia Adwokatów, (ł)

wytwórcami kultury umysłowej w 
swojem społeczeństwie, mając na
reszcie dość wolnego czasu na pisanie, 
opracowywanie i t. p. tego, czego zro
bić nie mogli podczas lat spełnionej 
służby, jak n. P- b. minister austrjacki 
Kazimierz Chłędowski, który dopiero 
jako emeryt zaczął tworzyć swoje 
dzieła historyka-amatora. _____ 

Emeryci — to członkowie społeczeń
stwa, którzy dzięki swojej swobodzie i 
posiadanemu zaopatrzeniu emerytal
nemu, mogą dawać pracę ofiarną w róż
nych stowarzyszeniach i związkach za
wodowych, charytatywnych, kultural
no-oświatowych itp., przyczem ta ich 
praca musi być istotnie pożyteczną, gdyż 
posiadają oni nabytą w służbie wiedzę 
zawodową i doświadczenie życiowe.

Emeryci — to członkowie rodzin, 
którzy mają już czas na to, by stale 
przebywać w swoich ogniskach domo
wych i o ile mają w domu jeszcze dzieci 
— regularnie obcować z niemi, czuwa
jąc nad ich życiem, co jest sprawą wy
chowawczą wielkiej wagi, zwłaszcza 
tam, gdzie są synowie. Ta emerytalna 
możność takiego obcowania z rodziną 
i czuwania nad posiadanem potom
stwem, powinna być uważana w cza
sach teraźniejszych za szczególnie waż
ną pod względem społecznym zaletę 
stanu emerytalnego, ponieważ dopóki 
mąż i ojciec jest na czynnej służbie i 
nieraz musi się oddawać wielu zaję
ciom zarobkowym bywa on na całe 
dnie i doby, a czasem i tygodnie lub 
miesiące odrywany od zajmowania się 
swą rodziną.

Emeryci — to obywatele, którzy, bę
dąc już wolni od obawy przed ewentu- 
alnem usunięciem ze służby, upośledze
niem lub szykanowaniem ich na stano
wisku. służabowem za posiadane przez 
nich przekonania i opinje, mogą, przy
najmniej w zasadzie, występować w 
życiu społecznem z odwagą cywil
ną, której brak wśród nas często 
naogół stwierdzamy. Oni więc, nie 
krępowani już temi względami, ja
kie innym zamykają usta lub przeina
czają prawdziwe ich myśili, mogą być 
wyrazicielami i strażnikami prawdzi
wej opinji, jaka jest czynnikiem ducho
wego zdrowia, niezbędnym w rzeczypo
spolitej prawdziwej i oświeconej.

Znaczenie i rola emerytów może i 
powinna uwydatniać się szczególnie w 
życiu społecznem na prowincji, gdzie 
w normalnych warunkach skromnego 
ale dostatniego dobrobytu, przyczynia
ją się oni do rozwoju mniejszych środo
wisk.

Ale pożytecznymi obywatelami rze
czypospolitej i żywymi członkami naro
du emeryci mogą być tylko wtedy, je
żeli otrzymują z odpowiednich źródeł 
(państwowych czy ubezpieczeniowych) 
zaopatrzenie emerytalne takie, jakie 
według prawa im się należy, i jakie 
mniej więcej odpowiada społecznym po
trzebom, wynikającym ze stanowisk,

zajmowanych przez nich w społeczeń
stwie.

Tymczasem u nas tak dziwnie i o- 
pacznie postąpiono, iż najpierw w sza
lonym rozpędzie stworzono ową , po
trzebną w Rzeczypospolitej klasę śred
nich i małych rentjerów, a następnie 
przedsięwzięto niszczenie tego dzieła, 
spychając emerytów, jak po równi 
pochyłej, coraz niżej na dół bytu.

połecznego. Przez podwojenie pod
wyższonego podatku dochodowego, 
przez obciążenie zmniejszonych po
borów niepomiernie wielkim podat
kiem specjalnym i przez ujemne prze
liczenie lat służby, już sprawdzonych i 
uznanych, pogrążono emerytów w nie
moc materjalną i w niemoc duchową^ 
gdyż dusze zostały obezwładnione przy
gnębieniem.

Emeryci, przygnieceni ciężarem trosk 
materjalnych o swój byt, narażeni te
raz na katastrofalne zadłużenia, przy
deptani moralnie i spętani, ci eme
ryci muszą stać się osobnika
mi, przeważnie już tylko wegetują
cymi „z ręki do ust“, z dnia na dzień, 
■poza obrębem kulturalnego, stowarzy
szeniowego i towarzyskiego życia.

A przecież skarb Rzeczypospolitej 
naszej udźwignąłby to obciążenie, jakie 
.powstało przez stworzenie potrzeb
nej w naszem społeczeństwie klasy ma
łych i średnich rentjerów, gdybyśmy 
.mieli Arystydesów i Stasziców i gdyby 
chciano zmniejszyć te kwoty, pozycje 
funduszowe i wydatki, które, jak po
wszechnie wiadomo, można i należy 
zmniejszyć i ograniczyć. Sprawa roli i 
położenia emerytów powinna w równej 
mierze obchodzić żywo wszystkich tych, 
którzy są jeszcze w czynnej służbie, po
nieważ zkolei rzeczy i oni prędzej czy 
później staną się emerytami, a jako ta
cy powinni spełniać czekające ich za
danie.

W rzeczypospolitej praworządnej i 
oświeconej rząd nie może dopuszczać do 
tego, iżby sam siebie poniżał przez nie
dotrzymywanie przyjętych na siebie zo
bowiązań, ani też tak postępować, żeby 
sam usuwał sobie zpod nóg podstawy 
autorytetu moralnego, jaki koniecznie 
posiadać powinien. K.A-ES.

Samobójstwa w Polsce
Główny Urząd Statystyczny opraco

wał pierwsze zestawienie, dotyczące sa
mobójstw w Polsce. Jak wynika z tych 
obliczeń, w ciągu roku 1935 policja pań
stwowa zarejestrowała w całym kraju 
4.121 zamachów samobójczych, w tem 
2.812 z wynikiem śmiertelnym. Na tere
nie województw centralnych popełnio
no 2.078, w południowych 810, w za
chodnich 708, oraz w województwach 
wschodnich 526 zamachów samobój
czych.

Liczba mężczyzn, którzy targnęli się 
na swe życie wynosi 2.408 (1.816 zgo
nów), liczba kobiet — 1.653 (796 zgo
nów). Przeciętnie na 100.000 mieszkań
ców przypada 12.2 zamachów samobój
czych, w tem 7.7 zgonów. Największą 
stosunkowo liczbę zamachów samobój
czych zanotowano w województwach 
zachodnich, mianowicie 14.9 na 100.000 
mieszkańców.

Jeśli idzie o wiek samobójców, to 
największa ilość zamachów samobój
czych przypada na osoby w wieku lat 
20—24, mianowicie 846 samobójstw. Na
stępnie 828 samobójców liczyło 25—29 
lat, poczem na osoby starsze przypada 
coraz mniejsza ilość samobójstw. W 
wieku, od 10 do 14 lat było 2i samobój
ców, od 15 do 19 1. — 261.

Z ogólnej liczby zamachów samo
bójczych przypada na osoby wyznania 
rzymsko - katolickiego 3.039 samo
bójstw, mojeższowego 339, prawosław
nego 292, grecko - katolickiego 262, 
ewangelickiego 142, oraz na osoby in
nych wyznań 47 zamachów samobój
czych. W stosunku do liczby mieszkań
ców, największa liczba samobójstw 
przypada na wyznanie ewangelickie, 
mianowicie 16 zamachów samobójczych 
na 100.000 mieszkańców, dalej wyznanie 
rzymsko - katolickie 14, mojżeszowe 11, 
oraz prawosławne i grecko - katolickie 
po 7 śamobójstw na 100.000 mieszkań
ców.

Pierwsza Pałka 
posłanką Stanów Zjedn.
Warszawa (Tel. wł.) Polka I- 

rena Tomaszewska wyszła ostatnio 
zwycięsko z wyborów w Stanie Illi
nois i została wybrana, posłankę, do 
Kongresu Stanów Zjednoczonych. Jest 
to pierwsza Polka, która zasiada w 
Kongresie, (w)
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0 starym grodzie wielkopolskim 1
Kalisz jest starem miastem wielko- 

polskiem. Bodaj czy nie najstarszem 
na naszej ziemi, wymienia go już bo
wiem w I wieku po Chr. Plinjusz pod 
nazwą „Calissia“. Przed wiekami mia
sto to było stolicą udzielnego księcia, 
później stolicą województwa, którego 
granice od Prosny aż po Noteć się 
ciągnęły. Na południu ograniczone by
ły miastem wojewódzkiem, ku półno
cy poprzez Konin, Pyzdry, Gniezno o- 
bejmowały Kcynię i Naklo.

Rozbiory i zabory rozerwały to, co 
wiekowa tradycia złączyła. Konkres 
wiedeński w 1815 r. wykrajał w żywem 
ciele Wielkopolski nową granicę. 
Znaczna część dawnego województwa 
kaliskiego z czasów niepodległej 
Rzeczypospolitej została wcielona do 
świeżo uformowanej dzielnicy pod 
nazwą Wielkiego Księstwa Poznań
skiego i oddana Prusom. Jedynie 
część południowo-wschodnią przyłą
czono do również wtedy utworzonej 
t. zw. „Kongresówki“.

Od tej pory żył Kalisz swojem od- 
odrębnem życiem, dźwigając się jed
nak pod względem przemysłowym ja
ko miasto nadgraniczne, najbardziej 
ku zachodowi wysuniętej gubernji im- 
perjum rosyjskiego, rosło przytem i 
rozwijało się.

Wybuch wojny światowej i zbom
bardowanie przez Prusaków zmieniło 
oblicze Kalisza. Zniknęły już bezpo
wrotnie charakterystyczne dla stare
go miasta uliczki, nie trafiające wprost 
w rynek lecz obok (aby w razie ataku 
nieprzyjaciela na tem zagięciu zała
mał się jego impet), zniknęło przejście 
na chodniku pod filarkiem. Pozostał 
przecież piękny park, otoczony ramio
nami kanałów Prosny, choć i tu bru
talna pięść pruska niejedną zrządziła 
krzywdę.

Jeżeli jednak śródmieście przybra
ło obecnie nowoczesne oblicze, nie do
wodzi to bynajmniej, iż zniszczonemi 
zostały w jego obrębie wszystkie pa
miątki. Wystarczy rzucić okiem po 
kościołach. Nie wszystkie zachowały 
nieskażone oblicze z przed lat. Powo
dem tego były liczne pożary i zwią
zane z tem przebudowy i nadbudowy. 
Stąd n. p. jeden z najstarszych kali
skich kościołów, św. Mikołaja, łączy 
w sobie gotyk z barokiem a w do
datku zeszpecony jest zgoła nie pasu
jącą do całości wieżą, dobudowaną w 
1874 r. Kościół ten szczyci się posia
daniem jedynego w Polsce obrazu Ru- 
bensa, oraz alegorycznej polichromji 
Tetmajera.

Rówieśnikiem co do wieku powsta
nia jest, początki XIII wieku pamię
tający gotycki kościół Franciszkanów. 
Również mieszaniną gotyku z baro
kiem jest kościół św. Józefa, kaliska 
kolegjata. Kościół ten posiada jedyny 
w Kaliszu późnogotycki ołtarz z XVI w. 
W barokowym stylu zbudowany jest 
dawny kościół pojezuicki (obecnie e- 
wangelicki), ufundowany przez pryma
sa Karnkowskiego w latach 1587 — 
1595. Z tejże epoki i w tymże stylu 
zbudowany jest kościół i klasztor po- 
reformacki (dziś Nazaretanki).

ORRZECZNICTWO SĄDÓW POLSKICH
Tytuł utworu literackiego 
chroni prawo autorskie
Stefan G. i Michał W. nadali wy

świetlanemu w r. 1933 w Warszawie 
filmowi tytuł „Zabawka“. Ten sam 
tytuł nosiła sztuka sceniczna, wysta
wiona na krótko przedtem przez jeden 
z teatrów warszawskich. Autor tej 
sztuki, uważając, że jego prawa zostały 
przez to naruszone, wniósł przeciw 
Stefanowi G. i Michałowi W. oskarże
nie w myśl art. 61 i 64 ustawy o pra
wie autorskiem.

Oskarżeni Stefan G. i Michał W., 
zasądzeni wyrokiem Sądu Apelacyjne
go w Warszawie z 28 marca 1935 r., 
wnieśli kasację do Sądu Najwyższego. 
W kasacji tej oskarżeni twierdzili, że 
nie pogwałcili w sposób karalny praw 
autorskich oskarżyciela do tytułu jego 
utworu scenicznego „Zabawka“, gdyż 
taki tytuł, jako niezawierający w so
bie jakiegoś oryginalnego pomysłu, 
myśli bądź też zestawienia myślowe
go, a więc cechy osobistej twórczości, 
ochronie prawa autorskiego nie pod
lega.

Sąd Najwyższy wyrokiem z 19 wrze
śnia z 1935 r. (1 K. 557/35) oddalił ka
sację oskarżonych z następującem u- 
zasa dnieniem:

„Założeniem dla tytułu utworu lite
rackiego służy zsyntetyzowanie zagad
nienia, któremu utwór poświęcono. Za

Z epoki rokoko pozostał kościół 
Bernardynów wraz z całem wewnętrz- 
nem urządzeniem. Jeżeli kościoły re
prezentują dawne epoki, to gmachy u- 
rzędów cywilnych są przedstawiciela
mi nowszych stylów. Z epoki empiru 
zachowały się n. p. gmachy trybunału, 
gimnazjum humanistycznego i pałac 
wojewódzki (dziś starostwo).

We wszystkich klasztorach i ko
ściołach zachowały się naczynia ko
ścielne. Najbogatszym jest skarbiec 
kapituły, posiadający wśród swych 
skarbów zabytki epoki romańskiej. Po
zostały także dawne bibljoteki. Nie
jednokrotnie są one bardzo bogate jak 
n. p. bibljoteka i archiwum kapituły. 
Niestety zbiory te nie są jeszcze do
stępne i uporządkowane, pomimo 
zgłoszonej pomocy ze stron fachowych 
i chętnych jednostek kaliskiego społe
czeństwa. Za to jako wzór godny na
śladowania można wskazać na bibljo- 
tekę 00. Franciszkanów, którzy swe 
księgi i inkunabuły średniowieczne 
staranną otaczają opieką i konserwa- 
ją w swej świeżo otwartej bibljotece 
klasztornej. Bibljoteki klasztorne ze 
względu na ich zawartość możemy 
nazwać historycznemu, jako iż tam 
przeważają starodruki.

Nowoczesnych bibljotek posiada Ka
lisz dwie. Jedną miejską, drugą pry
watną towarzystwa im. Adama Mic
kiewicza. Przy tej ostatniej zaczęto 
od roku wyodrębniać dział regjonalny 
kaliski. Z czasem stanie się on może 
zaczątkiem owej nauko wo-r eg jonal- 
nej bibljoteki, jak o tem swego czasu w 
„Ziemi Kaliskiej“ pisał jeden z naj
gorliwszych propagatorów i krzewicie
li kalisko-wielkopolskiego regiona
lizmu, nauczyciel szkoły im. Rephana, 
Stefan Dybowski. Jeżeli jest mowa o 
ruchu regjonalnym, to nie sposób po
minąć milczeniem Towarzystwa mi
łośników pięknej książki, które swym 
nakładem wydaje bodaj, że najpięk
niejszy pod względem wydawniczym 
i estetycznym miesięcznik regjonalny 
„Ziemię Kaliską“.

Widać przeto, iż zachowały się w 
Kaliszu pamiątki świetnych czasów, 
kiedy to przed stu laty był drugiem 
zkolei miastem w „Kongresówce“ po 
Warszawie. Dziś Kalisz, odcięty od 
swej wielkopolskiej macierzy, położo
ny w czysto rolniczej okolicy, a złą
czony z przemysłową Łodzią, zdegra
dowany na korzyść tejże do roli powia
towego prowincjonalnego miasta, nie 
ustaje w pracy. Zburzony w począt
kach wojny przez Niemców, nietylko 
podźwignął się z ruin, ale, o dziwo, 
choć ludność znów wzrosła do przed
wojennej prawie cyfry 57 000, nie ma 
głodu mieszkaniowego. Szkół średnich 
liczy obecnie Kalisz dwie męskie, dwie 
żeńskie, jedną koedukacyjną i jedną 
zawodową (handlową). Z tego wszyst
kiego przeto widać, iż nie brak ani 
umiejętnej gospodarki, ani kulturalne
go rozmachu. Znać, że tradycje wiel
kopolskie pozostały tam we krwi, nie
tylko w historji, ale i w życiu.

DR. J. STASZEWSKI

tem tytuł wraz z treścią utworu sta
nowi jednolite dzieło sztuki.“

„Z tego zespolenia tytułu utworu 
z jego istotną treścią wynika, że dla 
oceny tego, czy sam tytuł ma być o- 
chroniony przez prawo dla wyłączno
ści autora i jaką ma być sfera tej wy
łączności, nie będzie decydującą sama 
tylko kwestja, czy treść wypełniająca 
tytuł zawiera sama w sobie oryginal
ny pomysł, myśl lub zestawienie my
ślowe o charakterze przejawu działal
ności duchowej, noszącej cechę osobi
stej twórczości; nie będzie miała rów
nież decydującego znaczenia okolicz
ność, że treść tytułu zawarto w słowie 
pospolitem, służącem dla codziennego 
użytku.“

„Z zaznaczonej wyżej roli tytułu w 
utworze literackim płynie wskazanie, 
że nie można w oderwaniu od zagad
nienia utworu, od jego rodzaju i od 
celów, jakim utwór został poświęcony, 
rozstrzygać o tern, czy tytuł tego utwo
ru ma być chroniony dla wyłączności 
autora i w jakich granicach może i po
winna mu ta wyłączność przysługi
wać.“

„Zasadnie, zgodnie z intencją usta
wy o prawie autorskiem (Dziennik 
Ustaw nr. 48 z roku 1926, pozycja 286), 
sąd wyrokujący wskazał, że celem u- 
stawy jest pełna ochrona interesów 
twórcy, zarówno majątkowych jak i 
duchowych, zwłaszcza, że czyny prze
ciw interesom duchowym autora łą
czą się częstokroć z potrzebą represji

ze stanowiska interesu publicznego, 
naprzykład przy wprowadzeniu w 
błąd publiczności co do pochodzenia 
utworu od tego, czy owego autora.“

„Według ustalonego w sprawie sta
nu faktycznego oskarżeni nadali wy
świetlonego w grudniu 1933 r. w 
Warszawie w kinie „C“ utworowi fil
mowemu, a więc scenicznemu, tytuł 
„Zabawka“, umyślnie wkraczając 
przez to w wyłączne prawa oskarży
ciela, który pod takim właśnie tytu
łem nakrótko przedtem w Warszawie 
wystawił w jednym z teatrów sztukę 
sceniczną, graną bez przerwy przez 
szereg wieczorów.“

„Sąd słusznie uznał, że oskarżycie
lowi nie chodzi o wyłączność używal
ności tego słowa, jako wyrazu pospoli
tego, gdy służy ono dla codziennego 
użytku. Atoli użyte jako tytuł utwo
ru scenicznego, a więc zespolone z 
tymże utworem w jedno dzieło sztuki 
scenicznej w jedną organiczną całość,

Katastrofa statku i tajemnice Wschodu
Nic nie należy zaczynać w piątek — Tajemniczy ładunek war
tości 10 mil jonów funtów szt. — Kilka setek bożków — „bie

lony liudda“ grozi — Pogróżki się sprawdzają
Marynarze są, jak wiadomo, bardzo 

przesądni, jak wszyscy zresztą ludzie 
codzień twarz w twarz spotykający 
się z potężnemi siłami przyrody. Chęt
nie dopatrują się działania tajemni
czych jakichś mocy tam, gdzie zawo
dzi normalne doznanie zmysłowe. Ale 
dawno już żaden wypadek nie wywo
łał tylu tajemniczych komentarzy, nie 
doszukiwano się w niem tylu niewi
dzialnych przyczyn, co w katastrofie, 
jaka spotkała niedawno parowiec 
„Ranpura“.

Zaczęło się to w Wielki Piątek. Nie 
trzeba być nawet zbyt przesądnym, 
aby wiedzieć, że żadna sprawa rozpo
częta w piątek, a tembardziej w Wiel
ki Piątek nie może skończyć się do
brze.

Nic dziwnego, że kapitan „Ranpu
ra“, J. M. Legg, stary wilk morski, klął 
na czem świat stoi, gdy otrzymał roz
kaz wyruszenia w Wielki Piątek, w 
daleką podróż z Anglji do Szanghaju. 
Nie wróżyło to nic dobrego.

A w dodatku ładunek zupełnie mu 
się nie podobał. Wielkie skrzynie, opa
trzone napisami „Handle with care!“ 
—- „Obchodzić się ostrożnie“, z pozoru 
nie różniły się zupełnie od normalnych 
ładunków. Ale niezwykła czujność, z 
jaką policja patrolowała po wybrzeżu 
i doglądała załadowania skrzyń, 
świadczyła, że nie jest to zwykły to
war.

Zawartość skrzyń, które miały od
być daleką podróż, okryta była tajem
nicą. Tajemnice są po to, aby szybko 
były odkrywane. Nim statek wyruszył 
z portu, wszyscy jego pasażerowie wie
dzieli, że pod pokładem podróżuje kil
kaset chińskich bożków. Posążki z 
bronzu, z alabastru, ze złota i z drze
wa, ozdobione drogocennemi kamie
niami, wielkie i małe wracały do kra
ju z wystawy sztuki chińskiej w Bur
lington House. Trzy statki wojenne 
asystowały w drodze „Ranpurowi“, 
strzegąc ładunku, który nie był ubez
pieczony, żadne bowiem towarzystwo 
asekuracyjne nie chciało przyjąć tak 
wielkiego ryzyka. Wartość ładunku 
oceniana była na skromną sumę 10 
miljonów funtów szterlingów.

Kapitan nie zdradzał nikomu, że 
przed wyruczeniem znalazł na stole w 
swej kajucie list, który niewiadomo 
kto i w jaki sposób tu dostarczył. List 
podpisany był „Zielony Budda“. Za
wierał w kategorycznej formie wyra
żone żądanie, aby ładunek chińskich 
bożków został wyładowany i przeka
zany w ręce prawych właścicieli, na 
których czele stoi właśnie autor listu 
„Zielony Budda“.

Kapitan oddał list w ręce policji 
portowej, ale nie był jednak spokojny. 
Zdarzały mu się w życiu niebezpieczne 
przygody, w czasach kiedy woził koprę 
z Singapuru do Wankuweru, był nieraz 
w trudnych sytuacjach w czasie woj
ny, ale kilka setek chińskich bożków 
pod pokładem, nie wpływało dobrze na 
jego humor.

Podróż zapowiadała się niezbyt po
myślnie.

Drugi list „Zielonego Buddy** w 
równie tajemniczy sposób podrzucony, 
już w czasie podróży, pod groźbą wszel
kich nieszczęść żądał od kapitana, aby 
statek zamiast na morze Śródziemne 
skierował ku zachodnim brzegom 
Afryki. W oznaczonem miejscu ma 
zarzucić kotwicę i przeładować boż
ków na statek, który będzie tu oczeki-

przy półstronnym paraliżu, uzysku
je się przez stosowanie zrana naczczo 
małej szklanki naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefa obfite wypróż
nienie. Zalecana przez lekarzy.

Tr. 848

pod ochroną prawa wyłączności au
torskiej oskarżyciela w zakresie lite
rackiej twórczości, gdy chodzi o pro
dukcję pod takimże tytułem innego 
utworu scenicznego.“ .

„Wobec ustalenia w wyroku świa
domości i umyślności działania oskar
żonych, oraz strat materjalnych i mo
ralnych oskarżyciela, wynikłych z te
go działania oskarżonych, należy u- 
znać zasadność skazującego wyroku 
pod względem kwestjonowanej w ka
sacji oceny pod względem prawnym 
przypisanego oskarżonemu czynu.“

wał. Kapitan i na ten list nie zwrócił 
uwagi.

W pobliżu Gibraltaru statek spot
kała burza. I choć stary wilk morski, 
kapitan Legg nieraz przeprowadzał 
statki przez cieśninę w czasie groź
niejszych burz, jakieś tajemnicze moce 
uwzięły się nań teraz. „Ranpura“ 
wśród burzliwej nocy wpadł na skały 
i począł tonąć, w odległości pięciu mil 
morskich od wybrzeża. Dzięki ener
gicznej pomocy towarzyszących mu 
statków wojennych oraz znajdującego 
się w pobliżu duńskiego parowca uda
ło się ocalić pasażerów i znaczną część 
cennego ładunku.

Ocalona załoga i pasażerowie, wy
sadzeni na ląd w Gibraltarze, wspomi
nając przeżyte groźne chwile, ni© da
dzą sobie wmówić, że katastrofę spo
wodowały całkiem normalne okolicz
ności.

Twierdzą oni zgodnie, że powodem 
katastrofy były bożki chińskie. Jakieś 
tajemnicze moce, a może jakaś tajem
nicza sekta chińska, która już w Lon
dynie dokonywała kilkakrotnie zama
chów na cenne dla niej świętości, po
stanowiły za wszelką cenę przeszko
dzić powrotowi bożków do Szanghaju. 
Dlaczego? W jakim celu? Jakim spo
sobem spowodować mogła katastrofę? 
Odpowiedź na te pytanie — zanim pro
wadzone śledztwo nie da dokładniej
szych wyników —■ brzmi: Wschód ma 
swoje tajemnice!

W każdym bądź razie kapitan Legg 
obiecał sobie święcie, że nigdy już nie 
wyruszy na morze w Wielki Piątek 
i z chińskimi bożkami na statku.

(Tad.)

żegnajcie,
Rycerze Przestworzy!

Zatem wszystko już się skończyło; 
owionęła was dostojna cisza — 
jeno wiatr
w strzaskanych skrzydłach ptaka.„ 
cichuteńko do snu was kołysze------
Któż potrącił skrzydła stalowe, 
jaka siła złamać je musiała — 
nagły „ześlizg“ — potem w dół — coraz

[prędzej,
ziemia wołała--------- -
Pochyliło się nad wami niebo —• 
jakby zmierzch rozprószyć chciało

[jasnotą, i.
Wiatr przyczaił się w hangarach 
i płakał —
nad waszym wzlotem.»»J
Czyjeś serce -biło niepokojem 
niepojętym i nieodgadłym — 
czyjeś usta szeptały trwożliwie:

jestże to prawdlą?“
Spokorniała wiosna rozkwitła, 
a cień smutku powlekł lotnisko —
Dni potoczą się zwykłym trybem życia, 
to było zaledwie wczoraj — 
dziś skończyło się wszystko . Łs
Pozostaną te same przestrzenie____
w purpurowej jutrzence zorzy.
Matka Boska Lotników
czuwa nad! waszym spokojem ...
Żegnajcie nam — Rycerze Przestworzyl

JÓZEF BARANOWSKI.
Poznań.
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POGADANKA DLA KOBIET

Cały świat nosi materiały w paski

Oto jest moda, która jak strzała 
dociera wszędzie, pewna o powodze
niu. Kobiety bowiem lubują się w mo
dzie, przynoszącej z sobą dużo jasno
ści i dużo niekrępującej swobody. Pro
jekty nowych deseni w materjałach 
latowych są tak urozmaicone i stwa
rzają tyle różnych możliwości, że 
spotkają się napewno z pełnem uzna
niem świata kobiecego.

Swoją drogą z materiałem w paski 
trzeba się umieć obchodzić, i należy 
wiedzieć, jak go uszyć, bo inaczej mo
głoby się stać „nieszczęście“ w naj
nowszej modzie.

Zauważono już niejednokrotnie, że 
materjał w paski uszyty nieprawidło
wo, wygląda wprost fatalnie, nieraz 
zupełnie zniekształca figurę. Właści
cielka takiej sukni to obraz odstrasza
jący, który mógłby łatwo zniechęcić 
do noszenia sukien w paski.

Jeszcze przed kilku laty uważano, 
że materjał w pasy można kroić tylko 
wzdłuż pasów, bo wtedy wydłużają 
figurę i wyszczuplają ją pozornie. 
Tymczasem pouczeni doświadczeniem, 
zdobytem przez praktykę, oświadczyć 
możemy śmiało, że na figurach do
brych suknie w poprzeczne pasy wy
glądają również doskonale. O jednem 
jednakże pamiętać należy koniecznie, 
że kierunek pasów musi być dostoso
wany do całości sukni. Mówiąc inne- 
mi słowy i obrazowo, poprzeczne pasy 
są łubiane przy obecnie tak modnych 
kostjumach, przy których pasy kaba
ta i spódnicy, zastosowane w jednym 
kierunku ładną tworzą całość,

Przy modelach popołudniowych, 
gdzie zazwyczaj używa się kroju klo
szowego, byłoby najfałszywsze szyć 
suknie wzdłuż lub wpoprzek pasów. 
Całość wypadłaby nieharmonijnie i 
niespokojnie. Na suknie tego rodzaju 
nadają się najlepiej pasy ukośne, któ
re podnoszą krój sukni i dodają jej 
elegancji.

Mówimy o tych sprawach dlatego, 
że wielkie magazyny mód przewidują 
w najbliższej przyszłości materjały w 
pasy na suknie wieczorowe i wizyto
we. Najmodniejsze na ten cel będą 
wszelkiego rodzaju tafty i jedwabie 
krawatowe. A ponieważ modne suk
nie wizytowe będą prawie bez wyjąt
ku bardzo szerokie i z fantazyjnemi 
rękawami, więc (biorąc pod uwagę to 
co mówiliśmy powyżej) należy przy
krawać pasy skośnie. Na naszym o- 
statnim obrazku widzimy taki wła
śnie model, najnowszy krzyk mody. 
Suknia w ukośne pasy, przepasana 
szerokim paskiem w jednym kolorze, 
do kompletu ładny, płaski kapelusz 
— i gotowa wytworna sylwetka.

Moda pasów nie ogranicza się tyl
ko do materjałów jedwabnych, lecz 
spotyka się je także na tkaninach ta
nich i skromnych. Na codzień np. 
przewidziana jest latowa flanela i pa- 
siaty len. Kamizelka zrobiona z takie
go materjału z wąskim paskiem i krót
kiemu' bufiastemi rękawami, a noszo

na do spódnicy w jednym kolorze 
wygląda bardzo ładnie. (Model 1).

Obrazek drugi, to taki właśnie 
kostjum, o jakim mówiliśmy na wstę
pie, kiedy rozpatrywaliśmy modele o 
poprzecznych pasach. Kabat dwurzę
dowy z dużemi guzikami. Wyłogi du
że, jasne, bluzka (dla kontrastu) ciem
na, przy spódnicy charakterystyczne 
fałdy z przodu w podłużny pasek.

Od czasu do czasu spotykamy ma
terjał w pasy jako skompletowanie 
sukni w jednym tonie, o czem mówi
liśmy już przy modelu pierwszym. 
Wielki zasób fantazji, jakim może 
poszczycić się nowa moda, ułatwia 
kobietom wybór i dostosowanie jej do 
własnych upodobań. Na przedostatnim 
obrazku widzimy skromną sukienkę 
o spódnicy w fałdy u dołu. Na niej 
bolero w pasy; przód i tył w pasy po
przeczne, natomiast rękawy szerokie 
półdługie w pasy, podłużne. Dla skom
pletowania całości dodamy pasek rów
nież z materjału w pasy, ale w tym 
wypadku krojone na ukos.

Drobiazgi wykonane z materjału w 
pasy a używane jako dopełnienie toa
lety, są zawsze łubiane i podnoszą jej 
urok.

Do naszego pierwszego modelu sto
suje się doskonałe torebka z płótna w 
pasy, natomiast przy przedostatnim 
komplecie ładnie wygląda parasolka 
pociągnięta tym samym materjałem 
z którego uszyte jest bolero. Wszelkie 
takie drobiazgi podkreślają bajecznie 
całość i, wykazują dobry gust właści
cielki.

Wszelkiego rodzaju kołnierzyków 
będzie się używało przy sukniach, któ
re będą wymagały odświeżenia i nie
jako zmodernizowania. Nowość ta 
spodoba się napewno, bo do jej prze
prowadzenia nie będzie potrzeba spe
cjalnej krawcowej; każda pani potrafi 
to zrobić sama bez wielkiego trudu.

Radzilibyśmy kołnierzyków tych, 
do których konieczny jest jasny przo 
dek, nie przyszywać zbyt mocno do 
sukni, a żadną miarą nie przystebno- 
wać, bo kołnierzyk trzeba często

zmieniać do prania, oo sprawiałoby 
dość duże kłopoty przy odpruwaniu.

Jasny pasek, jasne wyłogi przy 
rękawach i kołnierzyk „mefista , 
zmienią starą suknię niedopoznania. 
Na zakończenie takiego kołnierzyka 
proponujemy kokardę z wstążki lako
wej, która już ze względu na nowość 
będzie się podobała, a poniekąd okaże 
się konieczną na białym plastronie 
dość dużego przodka.

SUKNIA FRAKOWA
może być piękna, ale tylko na figurze 
bez zarzutu, słowem doskonalej pod 
każdym względem. Nie jest, ona zre
sztą nowością, lecz powtórzeniem 
sukni z lat minionych.

Przeglądając stare obrazki, przeko
namy się, że podobne suknie frakowe 
noszono w latach siedemdziesiątych 
minionego wieku, i że przy nich do
skonale wyglądał damski cylinderek, 
który i obecnie stanie się modny, z tą 
tylko odmianą, że będzie miał główkę 
znacznie niższą i mniej pretensjonal
ną, co mu wyjdzie na dobre.

Suknia frakowa, przy której ko
nieczna jest bluzka w zakładki, musi 
mieć wielkie wyłogi. Tył skrojony w 
całości, czyli że efekt frakowy jest tył-

Krowa pana
— Dzieńdobry na pana dziedzica!
— Jak się macie, Abramku!
— Przyprowadzi ulem krowę!
— Widzę to!
— Fest krowa! Fajne bidle! W sam 

raz dla pana dziedzica!
Pan Apolinary popatrzał krytycz- 

nem okiem na krowę, którą stary Żyd 
przyprowadził i stal teraz przed nim, 
trzymając jedną ręką postronek, dru
gą zaś obcierając znojny pot z czoła.

— Cóż to wspomnienie upałów 
wam dokucza? Zimno na świacie, jak 
w psiarni, a wam twarz świeci się ni- 
czem księżyc w pełni!

— Zmęczyłem się, proszę pana 
dziedzica! Droga daleka... Na moje 
sumienie fajna krowa! Takiej w całe 
okolice szukać!

— A mleczna?
— Co nie ma bić grzeczna? Delikat

na, jak dzieciak! Zachowiwuje się cał
kiem spokojnie!

— Pytam się, czy mleczna?
— Co do mlika, to pan dziedzic 

może polegać na mnie!
— Cóż wy za głupstwa gadacie?
—■ Ja chciałem powiedzieć, że pan 

dziedzic może bić spokojny! Ta krowa 
to sama mleczarnia!

— No, no!
— Ona poprostu leje mliko! Ona 

bez paszy potrafi dać trzy garnce! Ona 
jest... jak warszawski wodociąg!

— Czy możecie zostawić ją na pró
bę?

— Pan dziedzic wie, że ja bez go- 
tówkie nie mogie handlować!

— Skądże ja mogę zawierzyć wam, 
że ona jest mleczna? Na oko wygląda 
marnie!

— Co marnie?! Jakto marnie?! Pan 
dziedzic sobie żartuje!

Pan Apolinary obszedł dokoła kro
wę i wyciągnął rękę, aby pomacać 
krzyże. Wtem krowa potrząsnęła 
łbem, zadarła ogon i lignęła kopytem 
w powietrze.

— Ależ ona doić się nie da! Kopie!
— Co kopie? Dlaczego kopie? Ona 

tak robi... od muchów!
— Przecież niema much!
— Ja wim? One potrzebują bić w 

locie!
— Nie zawracajcie mi głowy! To 

jakieś niespokojne bydlę!
— .Ta pana mówię, to tyłki wipa- 

dek! Una jest spokojna, jak dzieciak!
W tej chwili „dzieciak“ lignął po 

raz wtóry kopytem w stronę pana A- 
polinarego, poczem jął się kręcić w 
kółku, jak bąk. Żyd złapał za postro
nek przy samych rogach i usiłował 
krowę powstrzymać w jej oszalałym 
tańcu. Niebardzo mu się to udawało, 
to też mimo rozpaczliwego wysiłku 
majtał się u krowiego łba, wołając 
zdyszanym głosem:

— Ja pana mówię . . . stój cholero. .. 
una jest łagodna, jak baranek... ty 
psiakrew ... to tilki wipadek... Una 
czuje psa... una nie lubi psów ... z 
psieprosieniem pana dziedzica... aże
by cie wzduło ... och!

Z jękiem runął Abramek na zie
mię, zaplątawszy się we własne nogi. 
Pan Apolinary przezornie odskoczył 
na stronę. Wydawszy zwycięski ryk, 
krowa wyprężyła się do skoku i poga
lopowała na środek podwórza. Tam 
przewróciła puste bańki od mleka, po
trąciła chłopaka stajennego, który jej 
zabiegł drogę i wyrżnęła rogami w 
cembrowinę studni.

— To ma być sookoina. krowa?! —

ko pozorny, a podniesiony i uplastycz
niony artystycznym krojem i dwoma 
guzikami w tyle.

Moda miniona sukni frakowej do
stępna będzie dla pań o pięknych fi
gurach i posiadających w swej garde
robie bogactwo sukien, a lubujących 
się w niezwykłościach i goniących za 
czemś specjalnem i odrębnem.

Apolinarego
krzyknął oburzony dziedzic, — ależ ho 
skandal! Odpowiecie mi za szkody! 
Hej tam, ludzie! Zatrzymać ją!

W tej chwili z ogromnym hałasem 
wjechała na podwórze ogromna bryka, 
na której siedzieli codzienni niemal 
goście wsi polskiej: sekwestrator, ko
mornik i trzech licytantów.

Dojrzawszy ich, pan Apolinary 
przybladł i serce ścięło mu się lodem. 
Przypomniał sobie zaległe podatki, 
pretensje prywatnych wierzycieli i pu
stą kasę majątku.

Tymczasem krowa Abramka po
rzuciła znęcanie się nad studnią i pod
niósłszy łeb, ujrzała brykę. Nie zdążył 
krzyknąć pan Apolinary, nie zdążyli 
ludzie zorjentować się, o co chodzi, gdy 
krowa runęła z pasją na brykę. Roz
legł się trzask drzewa, brzęk żelaza 
i zgodny okrzyk przerażonych gości, 
lecących w różnych pozach na ziemię. 
W następnej chwili podbiegło czterech 
fornali i zarzuciło sznury na krowę.

Sekwestrator klął na czem świat 
stoi, z rozpaczą przyglądając się pro
tokółom i upomnieniom, które wysy
pawszy się z teczki, leżały w ogromnej 
kałuży błota. Komornik podnosił się z 
ziemi, zgięty w pałąk i ze zgrozą w o- 
czach. Licytanci pocierali sobie pie
szczotliwie różne wypukłości ciała, 
skarżąc się na trzy głosy.

Pan Apolinary wpadł z furją na 
Abramka: — Coś ty tu narobił?! Za
bieraj mi stąd swoją krowę! Żebym 
cię na oczy więcej nie oglądał! Pano
wie wybaczą! — zwrócił się następnie 
do poszkodowanych — to nie moja 
krowa! Chciano mi ją właśnie sprze
dać i .. Pan Bóg strzegł!

— Ale nie nas! — stęknął komor
nik, prostując się zwolna. — Będziemy

W BAZARZE ULICA NOWA 8
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musieli odłożyć licytację! Ani stać, 
ani siedzieć nie mogę!

— A ja mam na dwa tygodnie ro
boty z przepisywaniem papierów'! — 
wybuchnął sekwestrator, a zobaczyw
szy wkraczającego na podwórze sołty
sa, skinął nań ręką-i zawołał: — Od
kładamy licytację! Na właściciela tej 
krowy proszę sporządzić protokół!

— Głupia krowa, nawet władzy u- 
szanować nie umie! — zauważył filo
zoficznie sołtys, zabierając się do pi
sania.
'— Odaśle pan nas swoją bryczką, 

nieprawdaż? —- zwrócili się nieśmiało 
do dziedzica licytanci.

Pan Apolinary odpowiedział skwa
pliwie: — Ależ naturalnie! Hej, tam! 
Zakładać konie! Żywo!

Złośliwi twierdzą, że stary Abra
mek zrobił dobry interes. Sprzedał 
mianowicie krowę panu Apolinaremu. 
I że nie pasie się z innemi krowami 
na pastwisku, lecz chodzi po podwó
rzu.

AL. JUNOSZA-OLSZ AKOWSKI



Numer 219 Kurjer Poznański, niedziela, 10 maja 1936 Strona ?

Ostatnie w sezonie przedsta
wienie melodyjnej operetki

„BalwSawoyu“
•w piątek, dnia 15 maja o godz. 20 
w Teatrze Wielkim. Bilety w cenie 
od 0,40 zl do 2.00 zt do nabycia 
w lokalu I<! Surma, Poznań, ul. 
27 Grudnia 5, m. 23, od g. 11—18. 
Dochód na cele pielgrzymki aka

demickiej do Częstochowy.

Maj

10
NIEDZIELA

Kalendarz rzym.-kaL 
Niedziela: N. M. P. Łask. 
Poniedziałek: Francisz

ka W.
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Cierpimira 
Poniedziałek: Ludowida

Słońca: wschód 4,07 
zachód 19,33

Długość dnia lc g. 26 min.
Księżyca: wschód 23,30 zachód 6,21

Faza: 4 dzień po pełni.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Czesława Wizy o godz. 17 z ka

plicy cment. ks. ks. Zmartwychwstań
ców. — gp. Franciszka Ławiaka o 
godz. 17,30 z kaplicy szpit. wojskowe
go, Wały Jana III. — Śp. Marji z Gą- 
siorowskich Mieczysławowej Leitge- 
berowej o godz. 18,15 z kaplicy cment. 
Farnego, ul. Bukowska-Grunwaldzka

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Halka“. 

O godz. 20 „Bal w Savoy‘u“.
Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Trzy asy 

i jedna dama“. — O godz. 20 „Pierw
szy występ Jenny“.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 „Matura“. 
O godz. 20 „Pierwszy Legjon“.

Cyrk Staniewskich: Dziś — dwa przed
stawienia o godz. 16,15 i 20,15.

Komunikat meteorologiczny
W dniu dzisiejszym po południu trwa 

la na ziemiach polskich pogoda słoneczna 
jednak o zachmurzeniu naogół dużem, a 
miejscami w Poznańskiern przepadywai 
deszcz. Temperatura o godz. 14 wynosi
ła: 13 st. w Pucku, 14 st. w Helu, 15 st. 
w Gdyni, 17 st. w Suwałkach, 18 st. w Ka
towicach, 19 st. w Wilnie, 20 st. w 
Łodzi, 21 st. w Poznaniu, 22 st. w Toru
niu, 23 st. w Warszawie.

Komunikat stacji wysokogórskiej na 
Kasprowym Wierchu z godz. 7 rano: Tem
peratura 3 st., zachmurzenie średnie, wiatr 
południowo-wschodni, warstwa śniegu 170 
cm, trasa zjazdowa z Beskidu dobra. Wa
runki śniegowe w kotle Kasprowego — 
dobre. Zjazd w kierunku Ilali Gorycz
kowej dobry aż do końca kotła. Poniżej 
przerwy śniegu. Ze względu na wysoką 
temperaturę nośność śniegu mała. W go
dzinach rannych i wieczornych dobra. —
Turnie Myślenickie temperatura 7 st.

Przewidywany przebieg pogody do wie
czora dnia dzisiejszego: Naogół jeszcze 
dość, pogodnie i ciepło, jednak ze skłon
nością do burz i przelotnych deszczów w 
zachodniej połowie kraju. Słabe, chwilo
wo umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i południowe.

Bawiący w naszem mieście Cyrk Sta- 
niewekich przy. ul. Fr. Ratajczaka ściąga 
codziennie tysiączne masy publiczności, 
która mile spędza 3 godzinny czas pod ol
brzymim namiotem. Każdy, poszczególny 
numer jest niewidzianą dotąd atrakcją.

Program cyrku jest zestawiony na b. 
wysokim poziomie artystycznym, godny 
zobaczenia przez wszystkich.

Największą atrakcją z -pośród kilkuna
stu numerów są występy świetnej iluzjo- 
nistki o światowej sławie, Greczynki, Kas- 
fikie.

Dziś w niedzielę odbędą się 2 wielkie 
przedstawienia o jednakowym programie, 
o -godz. 16.15 po poł. i 20.15 wieczorem. Dziś 
zatem, należy się wcześniej zaopatrzyć w 
bilety, by nie stać w ogonku przed kasami 
cyrku.
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Protest przeciw penetracji 
sowieckiej na Słowaczyźnie

Genewa. (PAT). Przedstawicie
le organ iza-cyj słowackich złożyli wczo
raj w sekretariacie generalnym Ligi Na
rodów notę z protestem przeciwko pe
netracji sowieckiej na Słowaczyznę. 
Nota twierdzi, że w szeregu miejscowo
ści sowieckie wojska lotnicze i saper
skie stacjonują na Słowaczyźnie w 
związku z organizowaniem baz lotnic
twa sowieckiego w Czechosłowacji. — 
Nad Dunajem i przy ujściu rzeki Ipel w 
kilku miejscowościach wybudowane 
zostały specjalne baraki, w których za
kwaterowane są oddziały sowieckie. 
Baraki te wybudowane zostały m. in. w 
Piszczanach i Tenczynie. Członkowie 
delegacji sowieckiej w towarzystwie 
władz czeskich przeprowadzają woj
skową inspekcję terytorjum Słowacji.

Eksportacje i pogrzeb
tragicznie zmarłych lotników

Dzień wczorajszy stał pod znakiem 
ciężkiej żałoby naszego pułku lotni
czego.

O godz. 10 eksportowano z kaplicy 
.przy ul. Wały Jana III zwłoki śp. sier
żanta-pilota Leona Ozorkiewicza do 
Pniew, gdzie dziś o godz. 16 ma się od
być pogrzeb, w którym uczestniczyć bę
dzie delegacja 3 p. 1.

Po południu o godz. 15 wyruszył 
kondukt żałobny ze szczątkami śp. star
szego sierżanta-pilota Franciszka A- 
damczyką na cmentarz garnizonowy. 
Prowadziła orkiestra 15 p. ułanów oraz 
pluton 3 p. 1. pod bronią. Następnie 
podoficerzy nieśli piękne wieńce, z któ
rych wyróżniały się wieniec dowództwa 
-pułku w kolorach lotniczych i wieniec 
podoficerów garnizonu poznańskiego z 
szarfami o barwach narodowych. — 
Trumna spoczywała na kadłubie samo
lotu. Za nią postępowała rodzina i

Plenarne zebranie Izby Przem.-Handlowej
Zebranie zagaił prezes izby, p. Stefan 

Kałamajski. Mówca zobrazował sytuację 
gospodarczą państwa, w szczególności 
wskazując na ostatnio wydane zarządze
nia dewizowe, zmierzające do utrzymania 
stałości naszej waluty. Omawiając za
gadnienie bezrobocia, przedstawił prace 
izby w tej dziedzinie: wreszcie scharakte
ryzował realizację uchwał narady gospo
darczej.

Po omówieniu spraw, które były 
przedmiotem dyskusji na ostatniem ple- 
narnem zebraniu izby i dodatniej ocenie 
codopiero zakończonych Targów Poznań
skich, przewodniczący przeszedł do dal
szych punktów porządku obrad.

Po przyjęciu protokółu z ostatniego 
zebrania, dyrektor izby, dr. St. Waschko, 
powołując się na obszerne sprawozdanie 
pisemne, rozesłano radcom, pokrótce scha
rakteryzował działalność izby w ostatnim 
kwartale. W toku dyskusji omówiono 
kwestję bezrobocia i świadectw przemy
słowych, przyczem przemawiający doma
gali się zniesienia świadectw przemysło
wych względnie takiej ich modyfikacji, 
żeby wysokość, opłaty na świadectwa 
przemysłowe nie pozostawała w związku 
z ilością zatrudnionych pracowników.

P. radca Żak wskazał na wady naszej 
polityki tłuszczowej, wywierającej ujem

Na tle kontroli obrotu dewizami
Stwierdzenie min. skarbu — O następcę pik. Koca

W związku z pojawiającemi się w 
prasie artykułami, interpretującemi za
rządzenia, dotyczące kontroli obrotu de
wizami oraz obrotu towarowego z za
granicą, ministerstwo skarbu stwier
dza, że szereg wniosków i domysłów, 
sformułowanych w tych artykułach, 
mógł powstać jedynie wskutek niezro
zumienia podstawowych zasad ostat
nich posunięć rządu.

Przepisy dewizowe — jak to zostało 
dostatecznie jasno sprecyzowane w de
klaracji rządowej z dnia 27 kwietnia 
r. b. — a obecnie przepisy, dotyczące o- 
brotu towarowego z zagranicą, wpro
wadzone zostały w dążeniu do zapew
nienia równowagi bilansu płatniczego 
Polski i kontynuowania dotychczasowej 
polityki walutowej i gospodarczej. — 
Zmierzając do wzmocnienia czynników 
zaufania, rząd zarazem przykłada nadal

Wyrok w procesie 
o krzywoprzysięstwo

Naskutek interwencji obrony, dalszy 
ciąg rozprawy przeciw braciom Turkow
skim, zapowiedziany na poniedziałek, 11 
hm., został przyspieszony i odbył się wczo
raj, w sobotę.

Sąd odczytał zeznania dalszych świad
ków: podkom. Jerzego Tołwińskiego i An
toniego Boguckiego z Sochaczewa, wuja 
oskarżonych. Według zeznań tego ostat
niego, Wincenty Turkowski, pracujący w 
jego zakładzie rzeźnickim, nie mógł skraść 
20 tys. złotych, gdyż w r. 1924 obroty by
ły bardzo nikłe i z tej racji byłby zauwa
żył ubytek z kasy tak poważnej sumy.

Obrona zgłasza szereg wniosków, m. i. 
o przesłuchanie jako świadka prezesa 
Bractwa Kurkowego p. Piotra Michałowi
cza. Świadek ten, dopuszczony przez sąd, 
zeznał, że w ciągu maja 1931 roku nie 
było pogrzebu, w którymby Bractwo brało 
udział. Obronie przez to zeznanie cho
dziło o obalenie wiarogodności zeznań 
świadka mgr. Grabskiego, który twierdził, 
że był w biurze śp. Frankiewicza z osk. 
Wacławem Turkowskim dnia 18 maja 
1931 r., w chwili, gdy przez ul. Gwarną 
szedł pogrzeb, w którym uczestniczyło 
Bractwo Kurkowe.

Po zamknięciu przewodu sądowego

korpus oficerski, podoficerski i żołnie
rze 3 p. 1. ze swym dówódcą na czele.

Wczoraj o godz. 19 nastąpiło prze
transportowanie na dworzec w Pozna
niu zwłok tragicznie zmarłego w kata
strofie lotniczej pod Skokami śp. ppor. 
Janusza Śliwińskiego.

Zwłoki przewieziono w samochodzie 
ciężarowym z kostnicy szpitala woj
skowego przy Wałach Jana III na eks
pedycję pośpieszną -dworca towarowe
go. Tam oczekiwali zwłok oficerowie 
i podoficerowie 3 pulkui lotniczego z 
dowódcą płk. Karasiem na czele, oraz 
tłumy publiczności. Z samochodu do 
specjalnego wagonu trumnę przenieśli 
towarzysze pułkowi.

, Pogrzeb, jak już donosiliśmy, odbę
dzie się w Warszawie w poniedziałek, j 
W przetransportowaniu zwłok wzięło I 
udział trzech księży z Warszawy, -krew
nych śp. ppor. Śliwińskiego, (wel.)

ny wpływ na nasz przemysł przetwórczy, 1 
w związku z czem domagał sie energicz
nej interwencji ze strony izby.

Zgodnie z postanowieniami statutu do- ’ 
kooptowano 3 radców, a mianowicie pp.: 1 
Brunona Haławskiego z Wągrówca, Mar- ( 
cina Nowaka z Poznania i Franciszka Ły- i 
czywka, dyr. Związku Fabrykantów w 1 
Poznaniu.

Zk-olei referent podatkowy izby, p. mg. 
II. Sulek wygłosił obszerny referat na te
mat podatku korporacyjnego. Omówił on 
stronę gospodarczą tego zagadnienia, ana
lizując skutki, jakie obecnie wywołuje po
dwójne opodatkowanie podatkiem docho
dowym — raz: zysków spółki i drugi raz: 
dochodów poszczególnego wspólnika; nad
to wskazał on, w jaki sposób problem 
ten rozwiązany jest w poszczególnych 
państwach zagranicznych i omówił proble
my, które nasuwają się w związku z pro- 
jektowanem wprowadzeniem podatku 
korporacyjnego w Pol-sce.

Uchwalono rozesłanie referatu rad
com izby oraz organizacjom gospodar
czym łącznie z opracowanym przez biuro 
izby kwestjonarjuszem. Sprawa ta zo
stanie później szczegółowo przedyskuto
wana na posiedzeniu połączonych komi- 
syj: polityki gospodarczej i skarbowej 
izby.

największą wagę do zagadnienia rów
nowagi budżetowej, jako podstawy 
■równowagi gospodarczej w państwie.

Warszawa. (Tel. wł.) Nomina
cja nowego prezesa Banku Polskiego 
dotąd nie nastąpiła, jakkolwiek ocze
kiwana jest w najbliższym czasie. — 
Wśród kandydatów wymieniane jest 
nazwisko dr. Stanisława Młynarskie
go, który właśnie powrócił z Genewy, 
gdzie brał udział w obradach komite
tu finansowego Ligi Narodów. Pogło
ski o kandydaturze wiceprezesa B. G. 
K. Kożuchowskiego oparte są na do
wolnych przypuszczeniach. Tak samo 
wiadomość o kandydaturze prof. Ada
ma Krzyżanowskiego nie jest oparta 
na realnych przypuszczeniach. Ostat
nio wysuwane jest jeszcze nazwisko 
byłego ministra skarbu Gabrjela Cze
chowicza. (w.)

prok. Góralewicz zażądał surowego wy
miaru kary dla Wacława Turkowskiego, 
który przez machinacje swoje spowodo
wał fałszywe zeznanie swojego brata, a 
także był pośrednią przyczyną śmierci sę
dziego śp. Rzepeckiego. Sędzia ten, prze
ciążony pracą zawodową, popełnił omył
kę i, spostrzegłszy ją, przywołał do siebie 
Turkowskich i prosił ich o zrezygnowanie 
z hipoteki, której stali się właścicielami 
przez jego niedopatrzenie. Tymczasem 
Wacław Turkowski pozostał nieugięty i 
chcąc utrzymać hipotekę, złożył fałszywe 
zeznania i wciągnął w orbitę swoich ma- 
chinacyj młodszego brata.

Obrona stńrała się obalić oskarżenie 
prokuratora, dowodząc, że w czynie Wac
ława T. nie było świadomości popełnienia 
przestępstwa. Sytuacja taka wytworzyła 
się przez „przekleństwo pieniędzy, źle na
bytych“.

I’o przeszło dwugodzinnych naradach 
sąd ogłosił wyrok, mocą którego Wincen
tego Turkowskiego skazano na 3 miesią
ce aresztu, a Wacława T. na 6 miesięcy 
aresztu. Obu oskarżonym karę darowano 
na podstawie amnestji.

Niski wymiar kary sąd tłumaczył bez 
naganną przeszłością oskarżonych. W 
motywach wyroku sąd orzekł m. in., że 
niewyjaśniona pozostaje nadal tajemnica 
zdobycia 20 tys. zł, które oskarżony Wac
ław T. miał rzekomo pożyczyć od brata 
Wincentego, (wel.) t

„Kaplica Sykstyńska“
Przypominamy o odczycie z przeźroczami 

prof. Heleny Jeżewskiej, która szczególnie 
uwzględni sławne freski na ścianach bocz
nych, pędzla malarzy umbryjskich i flo
renckich eraz nieśmiertelne dzieło Micha
ła Anioła .Sąd Ostateczny“, w niedzielę,, 10 
maja o godz 20 na sali koncertowej sw. 
Marcina 8. Bilety po 1 zł i 75 gr. Dochód 
przeznacza prelegentka na ubogie dzieci, 
przystępujące do I Komunji św. pod opieką 
Stów. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo par. Bożego Ciała.

zg 273

Od dziś do łazienek miejskich
Z dniem dzisiejszym, dniem otwarcia 

łazienek miejskich nad Wartą, linja ,3 
kursować będzie, nie jak to w sezonie zi
mowym tylko do boiska „Sokoła“, lecz do 
końcowego przystanku przy łazienkach 
miejskich, (pt.)

Musielewska spłonęła
Dochodzi nas nieprawdopodobna wia

domość. Mianowicie znakomita artystka 
opery poznańskiej, świetna „Bose-Marie“ 
wczoraj w godzinach wieczornych spłonę
ła... rumieńcem, kiedy jejtćfejaki Tadeusz 
Ilernes, były artysta scen własnych za
proponował, aby wraz z nim wystąpiła 
dziś w „Bazarze“ na miłym wieczorku Pań 
Tow. Św, Wincentego a Paulo, urządzone
go pod protektoratem p. prezyd. Źychliń- 
skiej.

P. Musielewska zgodziła się ostatecz
nie tudzież łaskawie na ten występ, jed
nakże ze względów t. zw. zasadniczych za
strzegła sobie, że prócz Hemesa musi wy
stąpić również sarn kapelmistrz operowy 
Stan. Dzięgiełewski i dawny śpiewak ope
rowy, sympatyczny Jerzy Gerżabek. Proś
bie przemiłej artystki stało się zadość i 
dzisiaj o gocłz. 5 po poł. w „Bazarze“ spo
tkamy ten wesoły zespół na herbatce z 
tańcami.

Rozumie się, że będzie normalny tłok, 
smakowity bufet i pielęgnowane piwa.

Wypadek tramwajowy
Wczoraj o godz. 19,30 przy narożniku 

Al. Marcinkowskiego i ul. Podgórnej wy
koleił się wóz motorowy P. K. E. nr. 57, 
kursujący na linji 3, a zdążający w kie
runku boiska „Sokoła“. Motorowy wozu, 
nie chcąc najechać rowerzysty, który tuż 
przed wozem się przewrócił, zahamował 
tak silnie wóz, że tenże wyskoczył ze 
szyn. Wóz potoczył się po bruku jeszcze 
około 20 metrów. Stanął wreszcie pośrod
ku stromej ul. Podgórnej, biorąc kierunek 
w stronę pl. Św. Krzyskiego. Wóz moto
rowy linji 5 zdołał w krótkim czasie wy
kolejony tramwaj wsadzić z powrotem 
w szyny. Obyło się bez wypadku w lu
dziach. Przerwa w ruchu trwała niespeł
na 20 minut, (pt.)

SPORT
Piłka nożna

Belgja i Anglia 3:2 (0:1). Anglicy zle
kceważyli sobie przeciwnika. Belgowie 
po zmianie stron byli przeciwnikiem ró
wnorzędnym. Pierwszą bramkę zdobył 

dla pokonanych środkowy napastnik Cam- 
sell. Wyrównał w 17 min. po przerwie 
Isenborg, który w 36 min. strzelił drugą 
bramkę. Trzeci punkt zdobył dla Bel
gów Fievez. W dalszym' ciągu przewa
żali znów Anglicy, zdobyli jednak tylko 
jedną bramkę przez Hobbinsa. Zawodom, 
które odbyły się w Brukseli, przyglądało 
się 40 tys. widzów. Sędziował Holender 
Mutters.

Irlandia i Luksemburg 5;t (1:0). Spo
tkanie rozegrane zostało w Luksemburgu 
wobec 10 tys. widzów. Zawody miały bar
dzo ciekawy i emocjonujący przebieg, 
zwłaszcza po zmianie stron. Do przerwy 
Irlandja górowała wyraźnie, zdobywając 
prowadzenie przez najlepszego swego 
gracza, słynnego środkowego napastnika 
Arsenału, Dunne‘a. Krótko po przerwie 
Luksemburg wyrównał z karnego. Ir
landczycy teraz przeszli do generalnego 
ataku, odnosząc w rezultacie wysokie 
zwycięstwo. Bramki strzelili w tej części 
gry Dunne, Kelly (2) i Donelli.

Gry sportowe
KPW. poznański pokonał w Genewie 

w drugim dniu turnieju Paryż w stosun
ku 30:27 (17:19). Początkowo Polacy gra
li z rezerwą, dopiero w drugiej części za
grał pełen skład. Różycki i Grzechowiak 
zdobyli po 8 koszy, Łój 5, Kasprzak 4, 
Stok 3 i Patrzykont 2. Publiczność dopin
gowała Polaków i oklaskiwała ich za pięk
ną grę i wznosiła okrzyki na cześć Polski. 
KPW. walczy w półfinale z Genewą, któ
ra pokonała Lyon 40:22. Inne wyniki- 
Barcelona — Leodjum 52:4. Madryt — 
Bruksela 35:5. Barcelona — Madryt 35-12 
Milhuza — Berlin 45:12.

RAD JO
„Pod banderą statku „Batory

to tytuł audycji muzycznej Stan 
Boya. Dziś, w niedzielę o godz 11 
djosłuchacze będą mogli wędrowa. 
kiemjstatku „Batory“ i słyszeć piesi 
brzmicwające w portach. Audycję 
cował Stanisław Roy *
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RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ na przedstawieniach po

południowych w sobotę i w niedzielę wy
świetla film p. t. „Róża“, według dramatu 
Żeromskiego. Na nocnych natomiast se
ansach zademo-otrowała interesujący dra
mat p. t. „Urojony świat“. Podobnie, jak 
akcja „Lfei w bieli“ rozgrywała się w 
szpitalu, „Urojony świat“ wprowadza nas 
również w środowisko lekarskie i do szpi
tala obłąkanych. Do omówienia tego fil
mu jeszcze powrócimjr. Role główne gra 
w nim para ciekawych artystów: Claudet
te Colbert i Charles Boyer, (ver.)

Kino „Metropolis“ wyświetla film p. t. 
„Baron Cygański“. Jest rzeczą charakte
rystyczna, że z dobrych operetek w prze
róbce filmowej wychodzą również i dobre

filmy. „Księżniczka Czardasza", „Weso
ła Wdówka", „Bal w Savoy'u“ na ekra
nach nie osiągnęły wcale gorszych sukce
sów, niż na scenie. To samo możemy po
wiedzieć i o Strausowskim „Baronie Cy
gańskim", któremu na ekranie wróżymy ! 
takie same sukcesy, jak na scenie. Bo 
też przeróbkę filmową wykończono sta
rannie. Dano jej ładną oprawę, zespół do
brych aktorów: Wohlbräck, śliczne cyga- 
niątko, Hansi Knoteck, Fritz Kompers i 
Giną Falkenberg, właściwe tempo; barw
ność i humor sytuacyjny akcji operetki 
wyzyskano doskonale. Piękne melodje 
„Barona Cygańskiego“ wystarczyło zaś 
tylko dobrze wyprodukować. Całość spra
wia, iż widz wychodzi z kina pod wraże
niem miło spędzonego wieczoru.

W nadprogramie interesujący tygodnik
Pata. (Sza.)

Kino „Tęcza-Wilda“ wyświetla film p. 
tvt Dom nr 56“ z Bicardem Cortez, Ge
ne Raymond i Kay Francis w rolach głó
wnych. Jest to historja młodej kobiety, 
niesłusznie skazanej za rzekome zabój
stwo tajemniczej i fascynującej. 
zawiera dużo scen rewjowych, napięcia 
dramatycznego i bogactwa wystawy. — 
Fascynująca jest uroda Ricarda Corteza, 
któregośmy dawno nie widzieli na ekra- 
nie. (Sza.) . , ,

Kino „Wilsona“ wyświetla film pod tyt. 
Legion nieustraszonych“ z Wallace Bee

ry Maureen 0‘Sulivan i Robertem Joun- 
giem Jest to historja dzielnego żołnie
rza w konflikcie między obowiązkiem a 
uczuciem, gdzie obowiązek zwycięża. — 
Wspaniała jest kreacja Wallace's Beery 
Oglądamy wspaniałe popisy lotników i 
szczegóły z życia żołnierskiego, mteresu-

jące i często wzruszające. Akcja jest nie
zmiernie ciekawa, chwilami pełna napię
cia. (Sza.)

„Hintienbarg“ 
w Nowym Jorku

Nowy Jork (PAT). Sterowiec 
niemiecki „Hindenburg“ przybył wczo
raj do Nowego Jorku o g. 10 według 
czasu angielskiego. Sterowiec szybo- 
wał na wysokości 450 mtr., t. j. zale
dwie o 250 m. ponad najwyzszemi 
drapaczami nieba.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

JLofcaJ handlowy
narożnikowy, 2 okiia wystawowe, centrum, na każdą branżę, 

przyległe 3 pokoje etc. od Hpca wydzierżawią.
Bolesław Sztukowski Ostrów, Gimnazjalna 2

zz 13 499

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb — jedno słowo. 
1, w, z, a ■= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 .łów, w tem 

5 nagłówkowych.

1. DOMY - PARCELE

Parcele
Sołacz, zdrowa okolica, wysoko 
położone sprzedam. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 43 917

Tatra
2 cyl. w b. dobrym stanie tanio 
do oddania. Informacje Śnia
deckich 23. m. 3.zdg 44 058

Dom czynszowy
komfortowy w Gnieźnie sprzedam 
zaraz. Dochód 16.000.— Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 41 302

Kamienicę
kupie śródmieściu Poznania do 
70 000. wpłacę .35 000. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 42 337

K3. LETNISKA 
i UZDROWISKA 3
Komfortowy

pokój Puszczykówko, Dworcowa 
59.___________________zdr 44 083
Urocza

„Stanisławówka**
poczta Kftkolewo, przyjmuje wy- 
wczasowców. zdrg 42 923

OSOBISTE

Kwasek cytrynowy
dla

użytku kuchennego
Kompot w galarecie

Proporcja: jabłko, pomarańcz, 15 
dg winogron, 3 Jyżki stołowe cu
kru, łyżeczka (od herbaty)

kwasku cytrynowego,
2 szklanki wody, 2 listki żelaty
ny. Jabłko, pomarańcz obrać, po
dzielić na cząstki, winogrona wy 
drelować, odrzucając pestki. Zro
bi 5 syrop z wody, cukru i kwa
sku dodać skórki pomarańczowej. 
Na gotujący syrop rzucać każdy 
owoc osobno, układać na sala
terce. Do syropu dodać, żelatynę 
i zalać ułożone poprzednio owoce.

Kwasek cytrynowy 
w proszku 

dc nabycia w sklepach kolonial
nych, drogeriach, aptekach, 

zdr 27 096

Posiadaczom
licznych

rodzin
umożliwiamy

oszczędnośćl
Zakupującym

ciastka
powyżej 2-ch złotych udzielamy 

10 % rabatu 
towarem. Cukiernia Weber. No
wa 4. nr 8586
Uwagal śniadania 0,75

Ford
oryginalny, dobry, 4 drzwiowy, o- 
pony, pól balon, okazyjnie zaraz 
1600 gotówka. Oferty Kurjer Po
znański zdr 43 187

Materjały męskie, 
Bielskie, ubraniowe 
płaszczowe w mod 
nych kolorach i de 
saniach najlepsze 
gatunki, poleca ta 
nio

Władysław
Złotogórski

Poznań, Kramar
'-a 1920, piętro 

burt — detal. 600 
deseni na składzie

Pr 4440-19,77

• • • a jednak najtaniej i najlepiej kupisz FARBY, 
LAKIERY, POKOSTY w

Centralnym Składzie Farb I Lakierów - 
Piekary 1 (obok składa kołder) Tel. 32-05
nz 10 629/30 Obalagra aciala fachowa

Łazienki rzeczne przy Bociance nad Wartą oraz łazienki 
wolne na Cyhinie i łazienki wolne przy moście sw. Kocna 
otwieramy dla publiczności w niedzielę, dnia 10 maja 1936 r. 
Dostęp na plażę dozwolony jest tylko w przepisowych ko
stiumach. Bilety wstępu do łazienek przy Bociance obmzo-, 
no na 0,20 zł, dla dzieci 0,10 zl.
ng 10 892/3 Zarząd Miejski w Poznaniu Wydział VII.

Ogłoszenia wśród drobnych:
1-łamowy milimetr 50 grosgy

Butelki , Parcele
wody sodowej, piwa, limonjadylna Osiedlu warezawskietn orze- 
sprzedam. Oferty cena Kurjerlszlo 500 km. tanio sprzedam. — 
Poznański zdr 44 123 I Oferty Kurier Pozn. zdg 43 <27

. „’ćL = 1 słowo.
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą-

teczne przyjmuje się dogod^n^W.

Onony I Urzędniczka
samochodowe, motocyklowe - próżny, słoneczny elektr. Oferty 
pierwszorzędnych fabrykatów do-1 Kurjer Pozn. ¿Ig 43 337 
starcza najtaniej firma „Motor . »--««BirraraHnawMHrani
Poznań, Dąbrowskiego 5 telefon

NOWI MY
/Łó

62-27.
Restauracja

cały dom, pełna koncesja,. wieś 
przemysłowa, sala, ubikacje ■ 
ewentl. na wymiany maki, ko.- 
lonjalke, ogród owocowy, kolej, 
autobus na miejscu, zaraz do 
objęcia. Oferty Kurjer Pozn.

zdr 44 094

Piekarnię
Poznaniu, zaprowadzoną, jedyną 
ulicy, urządzeniem, mieszkaniem, 
sprzedam, cena podług ugody. — 
Wskaże Kurjer Poznański

zdr 44 076

uciekł. Oddać 
m. 18.

Kanarek
Małeckiego 10, 

zdr 44 122

‘^"r^ZMAITe' za
Wytwórnia

wszelkich żaluzji. Kemfa, Bóżni; 
cza 16. zdr 44 084

Dywany
reperuje Tabernacki, Kręta 24 

p 3342

Przynoszą to poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

PROGRAMYMnRADJ0WE
OGÓLNOPOLSKIE

Poniedziałek, U maja. 
6,30 audycie ^orarme: 13.10

chwilka gospodarstwa domowego: 
15.15 wiadomości o eksporcie pol
skim: 15,30 muzyka salonowa w 
wyk. małej ork. R. P. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego: 16.00 tr. 
z przybycia do Gdyni S/M „Ba
tory“ (z Gdyni): 17,00 „W kance
larii adwokackiej1* — skecz Szy
mona Pigwy (z Poznania): 17,15 
..Minuta poezji“ — ..Taniec smęt
ka“, fragment z ..Wiatru od mo
rza“ — Stefana Żeromskiego, re
cytuje Jan Kreczmar: 17,20 duety 
w wykonaniu Izy Roli i Berty 
Krasińskiej; 17,50 „W mule tkwi 
muszla“ — pogadanka, wygłosi 
d:r. Axel Stjerna (z Wilna): 18.00 
recital fortepianowy Jana Straus- 
s‘a: 19,40 dziennik wieczorny: 
21,00 „śmierć bohatera“. t Wyko
nawcy: orkiestra symfoniczna P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga 
oraz chór „Harfa1* -pod dyr. T>rof. 
Wacława Lachmana: 22,30 „Prze
mówienie Józefa Piłsudskiego 
nad trumna Juliusza Słowackie
go“. Fragment z „Króla duc h a 
Juliusza Słowackiego: 22.50 „Ah- 
heri“ poemat symfoniczny Ludo
mira Różyckiego: 23.10 ostatnie 
wiadomości radiowe.

muzyka eymlomozna z płyt: 13.20 
giełda: 16.30 wybitne instrumen-1 
talistki (płyty): 18.30 audycja dla 
dzieci młodszych: 18.40 ..Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy“.

POZNAN
Poniedziałek. 11 maja. 

Poznań — 12, 15 skrzynka rol
nicza: 12.25 muzyka kameralna z 
płyt: 15.20 giełda: 16,30 muzyka 
poważna z Płyt: 18,30 skrzynka 
ogólna: 19.05 Caruso śpiewa z 
płyt: 19,45 płyty z W-tvy.

PROPONUJEMY
LAMPQWICZOM

WARSZAWA
Poniedziałek. 11 maja.

Warszawa — 12.15 poz.: „O 
uprawie tytoniu w Polsce : 12.25

na poniedziałek:
16,00 Konigswust. Muzyka lek 

ka.
17,00 Frankfurt. Pieśni Regera. 

17,15 Bratisława. Suita a-moll 
Regera. Anglia (Nat. Progr.) Mir 
zyka popularna. 17.40 Praga. Re
cital wiołoncz.

18.00 Sztutgart. Koncert orkie
strowy. Monachium. Koncert or
kiestrowy. Kolonia. Muzyka po
pularna. 18.20 Praga. Pieśni 
Brahmsa. 18,30 Moskwa (Kora.) 
„Piękna Helena" — operetka 
Offenbacha.

19.00 Monachium. „W rocznice 
śmierci Regera“ — koncert ork. i 
solistów. Frankfurt. Koncert po
świecony uamieci Regera. Króle
wiec. Utwory Regera. KBnigs- 
wust. Koncert z płyt. Wiedeń, 
Wieczór regionalny. 19.15 Anglia.

Dodatki
ubraniowe najtaniej. Grobelski, 
Wrocławska 2. zdr 35 042

11. KUPNA

Kupię
motocykl w dobrym stanie. Zgło
szenia Kurjer Poznański

zdr 44 099

Adarelłl
znana wróżbiarka

przyjmuje także w niedzielę 
Podgórna 13 — mieszkanie 10 
front. p 3341

26. SZUKA POSADY

12. DO WYNAJĘCIA

pokoje do wynajęcia. Zgłoszenia 
od 2—4, Patrona Jackowskiego 
36, m. 6. zdr 44 113

Dwupokojowe
Górczynie nowy dom od gospo 
darza 50,— miesięcznie, pól roku 
zgóry. Zgioszenia: Lodowa 8.

zdr 44 107

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryc© 
obliczamy po jednej trzeciej cenje 

dirobnych.

Panienka
do dzieci, inteligentna., z ukończo
na trzyletnia szkoła przemysłową 
poszukuje posady.. Miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia Kurjer ro- 
znański zdg 42 976 _________ e

Skład
każdą branże, mieszkania jedno, 
dwupokojowe. Belwederska 9. — 
miedzy Słoneczną — Chociszew
skiego. zdr 44 082

Cieśla
dzielny szuka jakiejkolwiek ęra- 
cy. Zgłoszenia Kurjer Poznanski 

zdr 44 093 _______ ~

Dwa
pokoje kuchnia. Kowalska 12 — 
(Winiary). zdr 44 097

(Reg. Progr.) Muzyka taneczna.
26.00 Kopenhaga. „Uprowadze

nie z Seraju" — opera Mozarta 
(akt I i II). Sztntgart. .,Perpe
tuara mobile“ — aud. muzyczna, 
20.10 Lipsk. Koncert Lipskiej 
ork. symf. Monachium. Wesoły 
wiecz. bawarski. Kolonia. Utwo
ry M. Regera. Wrocław. Wesol 
audycja poniedziałkowa. Króle 
wiec. Muzyka wieczorna. 20,15 
Budapeszt. „Requiem" — Ver 
diego dvr. Bruno Walter. Stras
burg. Koncert chóru polskiego 
„Hasło“. 20,30 Praga. Trio g-moíl 
Smetany. Anglia (Nat. Progr.) 
..To6ca“ — opera Pucciniego 
(akt I). 20,40 Mediolan. „Maze- 
marello" —• operetka Leoni'ego. 
20,45 Radio Paris. Muzyka, pie
śni i poezja. 20,50 Wiedeń. „Ge
nowefa“ — opera Schumanna. 
21.00 Królewiec. Nowa austracka 
muzyka kameralna. Bruksela 
flam. „Flet czarodziejski“ — ope
ra Mozarta. 21.15 Anglia (Nat. 
Progr.) Utwory fort. Liszta. Bra- 
tislawa. Koncert radjoork. 21.39 
Anglia (Reg. Progr.) Symfonia 
Londyńska Wiiliamsa.

22.15 Anglia (Nat. Progr.) Kon
cert radjoork. 22.20 Budapeszt. 
Muzyka cygańska 22 ’o Wroclaw. 
„Miuzyka na dobranoc“. Berlin. 
Koncert kameralny. Konigswust. 
„Nocna -muzyczka“. Anglia. (Reg. 
Progr.) Muzyka tan. 22,45 Radio 
Paris. Muzyka taenczna.

23.00 Budapeszt. Muzyka jazzo
wa. Monachium. Muzyka tanecz
na. Sztutgart. Utwory kompo
zyt. badeńskich. 23.30 Wiedeń. 
Muzyka lekka.

24.00 Sztntgart. Koncert nocny.-

16. SZUKA POKOJU

Pokoju
z światłem elektr., ewentl. próż
nego od gospodarza lub przy 
spokojnej rodzinie (czynsz mie
sięczny) szuka emerytka. Waru
nek blisko kaplicy lub kościoła. 
Oferty z cena Kurjer Poznański 

zdr 44119

Pokoju
komfortowego niekrepujacego do 
40,—- centrum z używaniem ła
zienki. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 43 250

Spawacz
wszystkich metali ślusarz egza
minowany, 10 lat praktyki, 
wolny. Oferty Kurjer Poznań
ski pod p 3340.

27. WOLNE POSADY

Dziewczyna
uczciwa, z dobrem gotowaniem, 
potrzebna od 1. 6. 36. Zgłoszenia 
„Emka", Wrocławska 30, od 9 
do 11. nr 10 919

Panienka Poste-restante
polska najradośniejsza komedia

Kinoteatr „Sfinks“ {
zdrg 43 394

Humor zagraniczny

— Musiano zwołać konsylium i lekarzy, by mogli usta-, 
lić, co to za choroba.

— I czy zgo-dnie ustalili? |
— Tak. Każdy z nich zażądał 300 zł. j

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — oo ubranie = toEdmund Rychter, Poznań. Ostrów wieikop.

P 1 l , na miesiąc mai 1936 rofcn za oba wydania rasem w Poznaniur rzeapłata W ekspedycji»! 3,20. w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do
.....  ...... .........  domu w Poznaniu zt 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie z! 4.10. kwartalnie zł 12,30. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00. w innych 
s-ajacb z, 7.09—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższa, przeszkód w zakładzie 
strajków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
urawa domagania sie niedosta.rczonych numerów tub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakeji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-OT, 35-24, 36-25, 40-72, w nie

Ogłnę7Aniźl na s^r<Mł’e 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-Iamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie 
drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr

od l-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikovn.ne oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad 
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża do wydania głównego (wieczornego) ..drobne“ do g. 11.10. w dni przedświą 
teczne do godz. 11.00, wieks<ze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tean 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami ma ter jat poświęcony danej uroczystości, 
dzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149
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